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Za oknem autobusu siąpi wciąż paskudny, 
'■ drobny deszcz. Towarzysz podróży spod Zło- 
v toryi kręci giową: — Chłodno, nie? Żeby o 

tej porze roku taka pogoda... Potwierdzam. 
Wilgoci przenikającej mieszkania i odzież ma- 

tj ją już, zdaje się, wszyscy dosyć. — Wie pan, 
zboże mi wyległo, poskręcało się na wszyst­
kie strony. Kosą trzeba będzie brać, ale jak 

■ tak dalej pójdzie, niewiele zbierzemy. To sa- 
,ij mo z ziemniakami, burakami. Za dużo tej wo- 
I dy... Coś u nas Kaczawa taka niewyraźna, 

żeby tylko z tego co nie było... Komunikaty o 
■; poziomie wód górskich w rzekach Jeleniogór­

skiego i Wałbrzyskiego nie zwiastowały wiele 
dobrego, aie żeby Kaczawa?...? Poziom wody 
podniósł się, ale jest tak zawsze po dtuż- 

i szych deszczach.

Wielka woda nadchodziła. Szła złowiesz­
czo, niespodzianie. W poniedziałek miasto ży­
ło normalnym rytmem, błic nie zapowiadało 
nieszczęścia. Jedynie w mieszkaniach kilku 
pracowników Urzędu Wojewódzkiego częściej 
niż zazwyczaj rozlegał się tego wieczoru 
brzęczek telefonu. Od kilku godzin czuwali 
żołnierze i straż pożarna województwa. Lad? 
moment mógł nadejść sygnał...

Fot. Krzysztof Raczkowiak

Z daleka już dojrzała wóz. O tym, 
że jedzie do niej, nie mśała--żadnych 
wątpliwości; do kogo, jak nie do niej 
może jechać państwowa nyska. Wiej­
scy sąsiedzt nieczęsto mają interesy 
do władz, jeżeli już, to do gminnej 
służby rolnej, od czasu do czasu 
wyjeżdżają do GS-u, do banl<u. Bo 
kto by tam miał czas włóczyć się po 
urzędach. Jeździć trzeba na pole — 
efekty stąd będą większe niż z urzę­
dowych wizyt.

W ogóle to wieś od dawien daw­

na jest przekonana, że z takich 
urzędowych przyjazdów tudzież pism 
opatrzonych pieczęciami i przycho­
dzących niespodziewanie, nic nigdy 
dobrego nie wyniknie. Co najwyżej 
nowy kłopot: a nuż coś wymyślą i 
chłopu każą, nie daj Bóg, płacić. 
Chłopa uczyła historia i przez wiele 
wieków nauczyła, że najlepiej jest, 
kiedy listonosz przychodzi od świę­
ta, a wizyty to składa najwyżej teść 
bądź szwagier.
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WSZYTY
W ubieigly wtorek (9 bm.) *w Hucie Miedzi 

j,Głogów” przebywał wicepremier Franciszek 
Kaim, który w towarzystwie I sekretarza KW 
PZPR w Legnicy Stanisława Cieślika zwiedził 
obiekty budowanej HM „Głogów U”, prioryteto­
wej inwestycji w kraju. Franciszek Kaim za­
poznał się szczegółowo z postępem robót, a na­
stępnie omówiono problemy związane z realiza­
cją tego zadania i jak najszybszym przekazaniem 
huty do eksploatacji.

10 bm. odwiedziła Legnicę minister admini­
stracji, gospodarki terenowej i ochrony środo­
wiska Maria Milczarek. Celem wizyty było za­
poznanie się z rozmiarami zniszczeń spowodo­
wanych przez powódź. Następnie odbyło się 
spotkanie z kierownictwem KW PZPR i Urzędu 
Wojewódzkiego, któremu przewodniczy! pierw­
szy sekretarz KW Stanisław Cieślik. Omówiono 
sprawy związane z likwidacją szkód powodzio­
wych oraz ustalono zakres i formy pomocy 
Legnicy i województwu.

9 bm. przybyła na teren województwa legnic­
kiego z wizytą, członek KC PZPR, sekretarz 
CRZZ tow. Irena Sroczyńska. W środę została 
przyjęta przez I sekretarza KW PZPR tow. Sta­
nisława Cieślika. Następnie, w towarzystwie go­
spodarzy miasta Legnicy, z I sekretarzem KM 
PZPR tow. Edwardem Nirem zwiedziła tereny 
nawiedzone powodzćą, zapoznając się z jej roz­
miarami, skutkami i przebiegiem ich likwida­
cji. Tego samego dnia była także gościem gór­
ników „Rudnej”, spotkała się z aktywem związ­
kowym zakładów KGHM i przemysłu lekkiego. 
Tematem spotkania były problemy działalności 
związkowej w woj. legnickim, że szczególnym 
uwzględnieniem spraw socjalno-bytowych.-11 bm. 
Irena Sroczyńska złożyła wizytę w ZPDz „Mila­
na”, ZPDz „Hanka”i w ZPO „Elpo” w Lubinie 
i MH „Głogów”. (gab)

W minioną środę w Lubinie i Głogowie prze­
bywał ambasador USA w Polsce R. T. Davis. 
Spotkał się on z dyrekcją KGHM a także zwie­
dził kopalnię „Lubin” i Hutę Miedzi „Głogów”.

FGiYŚUY
We wtorek w ZG „Rudna” brygady montażo­

we Przedsiębiorstwa Budowlano-Montażowego 
Hutnictwa (dawne PBMPC) zakończyły celnym 
sukcesem operację montażu wieży wyeagowei 
szybu R-VII.

Jako że nowa metoda montażu opracowana 
przez specjalistów PBMH —• Wacława Mintę i

Trzeci ełap operacji.

Bogumiła Majchrzaka (którzy rówinież dowo­
dzili operacją), zdała w pełni egzamin, zastoso­
wana zostanie przy budowie wież o dużym cię­
żarze j znacznej wysokości na szybach powstają­
cej na terenie LGOM kopalni „Sieroszewice”.

Tekst i zdj.: (SF)

pociąg rema.ii
W najbliższą niedzielę, 14 sierpnia, wyruszy 

do ZSRR kolejny „Pociąg Przyjaźni”. Uczestni­
kami pociągu będą aktywiści TPPR .oraz przo­
dujący pracownicy zakładów pracy i instytucji 
województwa legnickiego. Trasa pociągu wie­
dzie przez Mińsk, Moskwę, Leningrad i Wilno. 
Program przewiduje liczne spotkania z towa­
rzyszami radzieckimi, zwiedzanie zabytków ar­
chitektury, muzeów, składanie wieńców pod 
pomnikami męczeństwa i bohaterstwa narodu 
radzieckiego. (L)

IOWA FEW
Koszten? 80 min zł w Pęcławiu trwa budowa 

nowoczesnej — wolnostanowiskowej fermy krów 
typu „Brom o wice”.

Jako że w fermie zastosowano nowoczesną 32- 
stanowiskową dojamię typu „Rybia ość” wszy­
stkie obory podzielone zostały na 32-stanowisko­
we klatki, co w znacznym stopniu usprawni 
proces udoju.

W nowych obiektach będzie 840 stanowisk dla 
krów oraz wypajalnia i wychowalnia na 800 szt.

cieląt. W budynku administracyjnym znajdą się 
biura kierownictwa i lekarzy, pralnia, jadłodaj­
nia, sanitariaty oraz pokoje gościnne.

Ferma, której zakończenie budowy przewi­
dziano pod koniec 1978 roku (w br. oddano pierw­
szy etap budowy) dawać będzie około 2 min 
litrów mleka oraz ponad 700 szt. cieląt w skali 
rocznej.

Tekst i fot.: (SF)

W 0 pOooczu przybyw 
2.049 1ESZOI

no bywa w sklepach odzieżowych. Pełny wybór 
szkolnych artykułów byl wprawdzie przez cajy 
wakacyjny okres, tradycja zakupów „za pięć 
dwunasta” jest jednak silna i większość rodzi­
ców dokonuje ich dopiero teraz.

Zaopatrzenie we wszelkie niezbędne w szkole 
artykuły jest dobre. Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Handlu Wewnętrznego przygotowało zapa­
sy zeszytów i materia’ów piśmiennych, które 
powinny zaspokoić w pełni zapotrzebowanie w 
ciągu najbliższych dwóch miesięcy. Powódź, któ­
ra nawiedziła także legnickie magazyny WPHW 
wśród tych towarów nie wyrządziła wielkich 
strat.

Pewne trudności i chwilowe niedobory mogą 
wystąpić w zaopatrzeniu w odzież dla dzieci, 
I te jednak problemy (przejściowe!) związane są 
.nie tyle z jej brakiem, co z kłopotami popowo­
dziowymi; nie wszystkie zapasy można od' razu 
rozprowadzić. Tu jednak przyjdzie z pomocą, je­
śli zajdzie potrzeba, przedsiębiorstwo wrocław­
skie.

Zapewniono dostateczne zaopatrzenie w szkol­
ne fartuszki i wdzianka we wszystkich rozmia­
rach, ale tradycyjnie brakować będzie białych 
bawełnianych bluzek dla dziewcząt, podkolanó- 
wek i chłopięcych koszul. Nie brakuje, modnych 
wśród starszych uczniów, toreb szkolnych na dłu­
gim pasku, teczek różnego rodzaju, tornistrów 
dla najmłodszych.. Wszystkie nowe wzory tor­
nistrów wyposażone są przez producenta w świa­
tełka odblaskowe i takie właśnie tornistry za­
lecane są przede wszystkim dzieciom na wsi 
które nierzadko muszą wędrować szosą, po za-’ 
padnięciu zmroku.

Dla ułatwienia rodzicom 1 dzieciom dokonania 
zakupów WPHW organizuje we wszystkich mia­
stach województwa, jak co roku, kiermasze ar­
tykułów’ szkolnych; ruszyły one w tym tygod­
niu i będą czynne do pierwszych dni września;

(ast)

PRZEBUDOWA -
MWORSKEOO

Na początku odrobina historii. Jawor, leżący 
nad Nysą Szaloną., prawa miejskie otrzymał w 
1242 r. Od 1273 r. do 1346 r. był stolicą piastow­
skiego księstwa jaworskiego.

A:,e jak Jawor Jaworem, czegoś podobnego 
nie było jeszcze w historii. Otóż obecni włoda­
rze szacownego grodu postanowili zastąpić ko­
cie łby Rynku płytami z granitu, ciętymi w 
kwadrat i szlifowanymi. Będzie to gigantyczna 
posadzka nieskazitelnie równa i nadająca ca­
łości pałacowej elegancji. Oczywiście, nie będzie 
mowy o ruchu kołowym. Tym lepiej dla pie­
szych. Równocześnie prowadzi się. roboty ele- . 
wacyjne ratusza -i zabytkowych kamieniczek. 
Można śmiało powiedzieć, że Jawor będzie cen­
ną perlą na liście zabytkowych miast woje­
wództwa legnickiego. (wo)

W tym roku spółdzielczość mieszkaniowa woje­
wództwa legnickiego ma przejąć od budowlanych 
4330 mieszkań.

W Legnicy do własnych M-ileś ma się wpro­
wadzić w tym roku 1.027 rodzin, w Lubinie — 
930, w Głogowie — 875, w Polkowicach — 482 
rodziny.

W pierwszym półroczu oddano do użytku 2049 
lokali (46 proc, zadań rocznych). Potrzeby miesz­
kaniowe najszybciej są zaspokajane w Polkowi­
cach — w ciągu sześciu miesięcy plan roczny 
zrealizowany został w 81 proc.

Odnawianie eJewacij ratusza
Tekst i zdj.: Wł. Orłowski

l GZY^ BO SZROłY?
Ponad 50 tysięcy uczniów szkól podstawowych 

22 sierpnia kolejny rok szkolny. Na kil- 
tatarcie dcii przed rozpoczęciem nauki wzmo- 
:c::y ruch panuje więc w sklepach. Wydłużają 
-ę kolejki przy stoiskach papierniczych, tlocz-

Na tydzień przed urucho- 
mieniem pijalni piwa (22 
kwietnia br.) urządzonej w 
starej remizie strażackiej w 
Lubinie zastępca dyrektora 
oddziału WSS „Społem” poin­
formował, że patronat nad pi­
jalnią przejmą Wrocławskie 
Zakłady Piwowarskie, że ofe­
rowanych będzie siedem ga­
tunków piwa, m. in. fulle 
wrocławskie, żywieckie i o- 
kocimskic. Zanosiło się więc 

c-a wielką obfitość. XV dniu 
otwarcia jednak, po kilku go­
dzinach, piwa zabrakło, póź- 
mej dochodziły nas opinie 
konsumentów, że taka piwiar- 
n-’a nie jest nic warta, bo są 
w niej najwyżej 2—3 gatunki 
pośledniejszego piwa, pepsi-co- 
2a i soki owocowe, po cenach 
dwukrotnie wyższych niż 
gdzie indziej. Co o tych opi­
niach sądzi dyrektor oddziału 
„Społem” w Lubinie — Zyg­
munt Szczepanowi cz.

Przyznaję, było zachwia­
nie pod koniec maja, ale tyl­
ko z tego powodu, że nie spo­
ci ziewaliśmy się, iż pijalnia 
będzie miała tylu klientów. 
Poraź jest już dobrze i opinie

konsumentów krzywdzą nas. 
W ciągłej sprzedaży jest becz­
kowe piwo „Mieszczańskie", 
grodziskie, dubeltowe, porter, 
bardzo często jest fuli wro­
cławski, obecnie oferujemy 
fuli żywiecki i mamy obieca­
ny „ókocim”.

— 'Wiadomo, że z lepszymi 
gatunkami piwa jest kłopot 
— podaż nie nadąża za popy- 
tom, a poza iym nie jesteśmy 
rejonem najbliżej położonym; 
w stosunku do-browarów pro-■ 
(łukujących np. fulle żywiecki, 
i okocimski. Myślę, że pi“ 
wiarnia oferuje dostateczną 
ilbść gatunków piwa. Nieza­
leżnie od tego czynimy stara­
nia o zwiększenie ilości piwa:

(Aga)
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KOMENTARZ

PRZED PAROMA lały pojęcie „plac budowy” 
kojarzyło się nalychmUist z „poślizgiem”, 
budownictwo ■ mieszkaniowe — z usterkami, 

a kosztorys — z przekroczeniem. Obecnie panuje 
uzasadnione przekonanie o możliwości wznoszenia 
wielkich budowli w ciągu dwóch, trzech lat i spro­
staniu każdemu z inżynierskich zadań.

W roku ubiegłym zarejestrowano opóźnienia nie­
mal na tysiącu placów budowy. Prawda, że na pal­
cach można wśród nich policzyć te najważniejsze, 
ale takie opóźnienia komplikują wiele spraw. Olo 
przykład. Znane są związki między jakością ln- 
westowania. a handlem — tym krajowym i zagra­
nicznym — a także budownictwem mieszkanio­
wym, które mogłoby mieć więcej materiałów 
i sprzętu, większe możliwości zbrojenia terenu 
i przygotowywania robót, gdyby budownlcl wo prze­
mysłowe pracowało lepiej. Plenum KC partii wy-

ŻYCZENIOM STAŁO SE ZADOŚĆ
Bywało (i bywa jeszcze), że kiedy jako nie­

doszli pasażerowie zaciskaliśmy bezsilnie pięści 
za kopcącym i przepełnionym autobusem, mijał 
nas inny z tajemniczymi literkami: H, P, L, K 
(iplus cyferki). Puściutki lub prawie pusty, w któ­
rym dojrzeć mogliśmy znajomych z pewnością 
jadących tam, gdzie nam się nie udało poje­
chać autobusem kursowym.

Niejednokrotnie pisaliśmy już na tych łamach 
o autobusach z przewozów pracowniczych, jeż- 
/' "cych bez pasażerów bądź z wolnymi miej- 
•jsJSni, które mijały zapełnione ludźmi przystan­
ki, a jeżeli dobierały pasażerów, to na zasadzie 
„łebków” i interes na tym ubijał kierowca a nie 
właściciel wozu — PKS. Marznąc i moknąć pa­
trzyliśmy na te autobusy i co w takich chwilach 
myśleliśmy o dyrektorach branży komunikacyj­
nej — niech się sami domyślą, nietrudno będzie. 
I oto życzeniom pasażerów stało się zadość — 
„przewozy” w miarę wolnych miejsc, możliwości 
i potrzeby, będą zabierały ludzi z przystanków!

Gwoli ścisłości: taki obowiązek pracownicze 
autobusy miały już formalnie od 1974 roku, od 
wejścia w życie zarządzenia dyrektora zjedno­
czenia nr 40 (19) 74 w sprawie wykorzystania 
autobusów zatrudnionych na umowach pracow­
niczych. W owym zarządzeniu była mowa o tym, 
że wojewódzkie przedsiębiorstwa PKS dokona­
ją szczegółowej analizy wszystkich wynajmów 
autobusów zatrudnionych w przewozach praco­
wniczych pod kątem ich zapełnienia. W tym ce­
lu miano: łączyć niektóre kursy, Inne włączać 
do rozkładu jazdy, a pracowników wyposażać 
w bilety miesięczne. Osobny punkt zarządzenia 
mówi o obowiązku zabierania podróżnych cze­
kających na przystankach Kierowców miano 
wyposażyć w niezbędny zestaw biletów.
Narządzenie weszło i leżało cierpliwie w szuf­
ladkach dyrektorów oddziałów, ponieważ nie by­
ło przepisów wykonawczych do zarządzenia. A 
bez nich w PKS nie było ochoty do przyspa­
rzania sobie dodatkowych obowiązków. W zakła­
dach pracy zaś wynajmujących autobusy myśla­
no zapewne tak: płacimy i żądamy. W końcu ta­
ki zakład pracy nic nie zyskuje udostępniając 
„swój” autobus, to i po co ma się ktoś pchać 
do towarzystwa górników, hutników czy budo­

wlanych. I nie piszę tego bezpodstawnie — u 
dyrektora lubińskiego oddziału PKS można po­
czytać protokoły o takiej wymowie z narad 
w różnych przedsiębiorstwach, a głównie 
w kombinacie, który jest największym najemcą.

Finał zabiegów jest jednak pomyślny. Na po­
myślność tę niewątpliwie największy wpływ ma 
zarządzenie ministra komunikacji z dnia 18 sty­
cznia 1977 roku, które ostatecznie precyzuje, że: 
„Za przewóz (w miarę wolnych miejsc) autobu­
sami najmowanymi do stałego przewożenia pra­
cowników lub uczniów, od osób nie będących 
pracownikami lub uczniami pobierać należy 
opłatę:

do 25 km — 5 zł 
25—50 km — 10 zt 
51—75 km — 15 zl

Oddział Głogów wytypował 64 kursy pracow­
nicze, na których zabierani będą nie pracow­
nicy; Oddział Lubin — 20 kursów; Oddział Leg­
nica’— 26. I tak stało się zadość naszym, życze­
niom, głównie życzeniom mieszkańców najmniej­
szych wiosek i osiedli, gdzie autobusy kursują 
rzadko i te pracownicze będą prawdziwym do­
brodziejstwem.

Jest jednak w tym miejscu życ.owy postulat. 
Stojąc na jakimś strasznym i ponurym przy­
stanku, chcielibyśmy wiedzieć co i kiedy może 
nas z niego zabrać. Byłoby to bardzo miłe ze 
strony PKS-u. gdyby na przystankowym rozkła­
dzie jazdy dopisał, że może nas zabrać K, H, czy 
P ileś' t-am Poza tym zacnie by to było gdyby 
przy tych tajemniczych literkach i cyfrach, któ­
rymi opatrzone są pracownicze autobusy znalaz­
ła się także jakaś informacja, że jest to właśnie 
autobus także dla „z-wyczajnych” ludzi, w więk­
szości pracujących gdzie indziej, którzy być mo­
że pieką chleb. dbają aby śmietniki przed do­
mami były czyste, piorą w pralniach lub robią 
zastrzyki.

Może to i brzydko marudzić teraz, ale trzylet­
ni „poślizg” jest trudny do zrozumienia. Ile jesz­
cze może być takich słusznych zarządzeń, speł­
niających społeczne postulaty, którym brak spre­
cyzowanej siły napędowej.

KRZYSZTOF

Fot. Archiwum

PRZESTRÓG NIGDY ZA WIELE
Nieco wcześniej niż w ubiegłych latach roz­

począł się sezon zbierania grzybów. Podmiejskie 
lasy są dosłownie „tratowane” przez zbieraczy. 
Urodzaj grzybów jest spory, bo wszyscy po­
wracający z grzybobrania niosą coś w koszykach 
i siatkach.

Jak zwykle nie obywa się bez tragedii. Chęć 
nazbierania jak największej ilości grzybów spra­
wia, że „kosi” się także te, co do których są 
wątpliwości — dobre czy trujące. W minionych 
miesiącach zanotowano już wiele zatruć. A prze­
cież grzyby wekuje się, suszy i marynuje na 
zimę, do przyszłego sezonu. W słoikach lub dłu­
gim wianuszku suszu może także być okaz nie­
jadalny.

Na dobrą sprawę zawodzą wszystkie sposoby 
sprawdzania czy grzyb jest jadalny. Jedyną nie­
zawodną metodą jest zbieranie tylko tych, o któ­
rych wie się, że są dobre. A jeśli wiedzy takiej 
nie staje, lepiej wybrać inną formę spędzania 
wolnego cza.su. 

cz&rpująco omówiło tę kwestię. Jednak szczegól­
nego podkreślenia wymaga znaczenie sprawności 
na placu budowy dla MANEWRU EKONOMICZ­
NEGO, prowadzonego obecnie. Przecież jego Isto­
tą było zamierzone na rok 1977 ustabilizowanie, a 
nawet nie wielki (o 0,6 proc, w porównaniu z ro­
kiem 1976) spadek wydatków Inwestycyjnych. A na­
stępnie — przesunięcie funduszów na branże ob­
sługujące rynek i eksport, na budownictwo miesz­
kaniowe z myślą o szybkim uzyskaniu material­
nych, produkcyjnych efektów.

Tymczasem to przystosowanie tempa wydatków, 
uwzględniające interes każdego z obywateli i ca­
łego społeczeństwa, spotkało się z siłą bezwładu, 
z balastem przyzwyczajeń. Niektórym wydawało 
się, że względne przyhamowanie wydatków — bo 
przecież każdego z roboczych dni inwestujemy dwa 
miliardy złotych, a z myślą o przyszłości otwiera 
się w pięcioleciu pięćset nowych placów budowy
— dotyczy wyłącznie innych. Gdyby uwzględnić 
Inwestycyjne tyczenia branż i województw, wów­
czas trzeba by otworzyć natychmiast ponad sześć 
tysięcy nowych placów budowy, wyłożyć trzysta 
miliardów złotych t całkowicie zablokować gospo­
darkę do roku 1981, przy dziesięcioprocentowym 
tempie wzrostu wydatków. Oczywiście takie po­
stępowanie jest po prostu niepotrzebne, gdyż roz­
sądek nakazuje wykorzystać najpierw to, co zbu­
dowane, a po drugie — całkowicie nierealne. Każ­
dy miliard zwyżki wydatków powoduje zwiększe­
nie funduszu ptac o 400 milionów złotych, co w na­
stępstwie oznacza taki właśnie wzrost zapotrzebo­
wania na towary t usługi - l to odpowiednio 
atrakcyjne. Tymczasem przemysł musi już przejść 
na kadrową samoobsługę, na kompletowanie obsa­
dy dla nowych obiektów — ze starych załóg.

Gdyby zsumować efekty niesprawności inwesty­
cyjnej ze skutkami żądań dodatkowych miliar­
dów, z praktykowanym dawniej przekraczaniem 
planów produkcji sprzętu Inwestycyjnego (ok. 30 
miliardów rocznie), nasza gospodarka znalazłaby 
się wówczas w prawdziwych tarapatach. Jak do­
tąd, udało się uniknąć prawdziwego niebezpieczeń­
stwa, tyle tylko, że suma opóźnień, niedoszaco­
wań, „zaczepienia o plan” (przeciętna tegorocz­
nych nakładów na nowy plac budowy z listy od­
rzuconych postulatów wynosiła... 5 milionów zło­
tych, zaledwie 2 proc, kosztów, co wskazuje na 
wręcz niepoważne inwestycje) spowoduje, jak mo­
żna dziś przypuszczać, lekki, ułamkowy wzrost te­
gorocznych wydatków, zamiast takiegoż spadku.

Nasycenie naszej gospodarki wielkim funduszem
— 620 miliardów złotych tegorocznych wydatków
— wymaga niebywałego skoncentrowania ludzi 
i sprzętu, precyzyjnego bilansowania dostaw ma­
teriałów i energii. Gdyby w tej napiętej sytuacji 
zezwolić na otwieranie nieplanowanych inwestycji, 
wówczas chwalone cele społeczne zostałyby rych­
ło przesunięte na odległy termin realizacyjny, roz­
wodnione, rozmyte. A przecież cała strategia po­
lega na połączeniu inwestowania i konsumpcji, to 
znaczy budowania w takim stylu, by jeszcze 
lu> ciągu pięciolecia nowe obiekty dawały produkt 
i towar, stal i przetwory mięsne. Naszej gospodar­
ce potrzebna jest zatem najwyższa sprawność na 
placu budowy — t oddech dla rozładowania na­
pięć, dla zyskania dla społecznej konsumpcji efek­
tów również z budów dawniej rozpoczętych.

NASZA GOSPODARKA ma dziś 25 000 pun­
któw wzrostu. Na dwudziestu pięciu tysią­
cach placów rozstrzyga się standard życia 

— t miejsce Polski wśród innych w czasie najbliż­
szym i w dalszej przyszłości. Czyż jest toląc czyn­
ność bardziej pasjonująca t naturalna. niż częste 
[spoglądanie na plac budowy?

MAREK BORSKl
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sssa®Łs_ IWiENSA się coraz 
LL—- J szybciej krajobraz 

budowy. Pełna po- 
8 lul)lu_1 święcenia praca ty­

sięcy ludzi niedługo 
już zaowocuje pierwszymi to­
nami miedzi. Jest coś nie­
prawdopodobnego w tempie 
tej budowy. Kilkadziesiąt pra­
cujących tu firm ma wydaj­
ność pracy graniczącą bez 
mała z wyczynem. Nie ujrzy 
się na tej budowie, jakże typo­
wego u nas w kraju obrazka: 
rozbebeszonej pracy, a za 
pryzmą cegieł bądź desek — 
grupy odpoczywających ro­
botników jedzących któreś z 
kolei śniadanie suto okrasza­
ne piwem. Zbyt kosztowny 
jest tu czas, z czego zda je 
sobie sprawę każdy, kio tu 
trafił.

Cała specyfika tej budowy polepa 
na cenie czasu. Jest to cena ol­
brzymia. Cena, którą piąci kilkadzie­
siąt przedsiębiorstw w kraju, gdyż 
budowniczowie wyjechali do Glono­
wa . pozostawiając kilkudziesięciu 
dyrektorów, którym walą się- z tego 
powodu plany i którym pozostaje tyl­
ko głowa i mur, ale huta jest w 
tej chwili- w Polsce najważniejsza. 
Ściągnięto na nią najnowocześniej­
szy sprzęt, najlepszych fachowcó??, 
zaangażowano ogromne środki ma­
teriałowe i finansowe. Wszystko po 
to, żeby we wrześniu ruszył piec 
zawiesinowy, żeby była miedź. A 
przecież wiadomo, że cena tej przy­
szłej miedzi, już ujętej w naszych 
planach gospodarczych, w umowach 
handlowych, jest jeszcze większa niż 
cena lego czasu budowy. I dlatego 
opłaca się dla huty wstrzymywać in­
ne budowy, ściągać ludzi i sprzęt. 
Przyspieszać.

Można już śmiało powiedzieć, że 
przedsiębiorstwa budowlane, monta­
żowe i instalacyjne zdały trudny egza­
min. Huta przestaje być olbrzymim 
placem budowy i staje się hutą, z 
dnia na dzień coraz bardziej na hu­
tę wygląda. Coraz rzadsze są sza­
lunki. coraz mniej wykopów; dzie­
siątki kilometrów rur stało się ruro­
ciągami biegnącymi w przewidzia­
nych projektem zwojach, elipsach I 
prostych; setki kilometrów kabli po­
jedynczo i kolorowymi wiązkami zmie­
rza kilometrami estakad ku swojemu 
przeznaczeniu. Tysiące metrów sześ­
ciennych betonu zniknęło pod ziemisf 
utrzymując na sobie mamucie kon­
strukcje, maszyny i urządzenia, za­
mieniło się w olbrzymie zbiorniki; 
hektary blachy przeistoczyło się w 
ściany i stropy olbrzymich hal.

Huta zaczyna spłacać zaciągnięty 
na nią kredyt, zaczyna pracować. Ód 

4 O KONKRETY

dłuższego już czasu czynny jest wy­
dział elektrorafinacji, na wydziale me­
talurgicznym dawno już przyzwycza­
jono się, że obok betoniarek i dźwi­
gów uwijają się hutnicy przy rozpa­
lonych piecach środowych. Za kifika 
dni ruszy piec elektryczny, za dni 
kilkadziesiąt — piec zawiesinowy. 
Popłynie z huty wielka miedź.

Powoli budowniczowie opuszczać 
będą Głogów, firmy powrócą na po­
rzucone gdzieś budowy, zaczną na­
stępne. W Głogowie zastąpią ich hut­
nicy. Powoli też przestanie się mó­
wić o „Głogowie I" i „Głogowie II”, 
a zacznie się po prostu mówić o 
hucie — o tym, czy wykonała pla­
ny, czy zarabia, jak powinna. Dla 
budowniczych egzamin zaangażowa­
nia i sprawności się kończy. Teraz 
taki egzamin czeka hutników. Od nich 
tylko zależeć będzie czy czas pra­
cy tego supernowoczesnego zakładu 
sprawi, że cena czasu budowy nie 
będzie zbyt wysoka...

❖
Przyszłych hutników przyjmuje się 

na parterze gmachu dyrekcji huty 
„Głogów”. Przed drzwiami opatrzo­
nymi napisem „Dział Kadr” wysta­
wiono dla nich kilka krzeseł, popiel­
niczki oraz plik informatorów o hu­
cie i pracy w niej. Miesiące waka­
cyjne są okresem wzmożonego ru­
chu ludzi — kończą się przecież 

— To się z nimi pożegnam. Co to, 
Ja frajer? — sąsiad ripostuje reto­
rycznym w tej sytuacji pytaniem, bo 
przecież to widać, że on nie fra­
jer...

— Od woja wyreklamują. Już lep­
sza huta niż kapral — kontynuuje pe­
symista.

— Uważaj, aż się zdziwisz — od­
wdzięcza się pesymiście sąsiad, któ­
ry nie jest frajerem. — Niejeden już 
na to liczył.

Można już opuścić krzesła przed 
działem kadr — niczego więcej o 
motywach podejmowania tutaj pracy 
się nie dowiem. Młodzież, chociaż 
nie tylko młodzież, zmienia się. I 
wcale nie rzeklbym, że na gorsze. 
Po prostu nastają inne czasy, skoń­
czyły się romantyczne lata odbudo­
wy ,a wraz z nimi takież hasła i 
motywy podejmowania pracy — i wa­
runki samej pracy. Inni ludzie bu­
dowali „Nową Hutę”, inni „Głogów 
II". I dlatego budowniczowie „Gło­
gowa II" nigdy nie wątpili w to, że 
Polak potrafi...

— Nie ma się czemu dziwić — po­
wiedział mi jeden młody i „gniew­
ny” z ZSMP na budowie — dzisiejsi 
dyrektorzy to dawniejsi zetempowcy. 
Dla nich szesnastogodzinna dniówka 
i nocleg w baraku to żadna nowi­
na...

—■ Narzekacie, ale. jednak pracuje­
cie: po dwanaście godzin bez nie­
dziel i świąt.

Miesiące wakacyjne są okresem wzmożonego ruchu łudzi — kończą się 
pizecież szłtcly, a w fecie także łatwiej o przeprowadzkę, o zmianę pracy.

Fot. Krzysztof RaczkoWiak

szkoły, a w lecie także łatwiej o 
przeprowadzkę, zmianę pracy. Stąd 
codziennie wszystkie krzesła są za­
jęte, kolejka — najczęściej młodych 
ludzi — czeka.

Można chwilę przysiąść się do 
nich. Posłuchać co ich tu ściągnę­
ło, czego po tej pracy oczekują.

Andrzej, tegoroczny maturzysta: — 
Wiem, że tu będzie harówa, ale myś-. 
tę, że zarobki będą odpowiednie, 
ża wąchanie tego smrodu coś się 
przecież należy...

Andrzej pociągną! nosem. I nie bez 
.powodu, gdyż dotarł tu już specy­
ficzny zapach, przeniknął przez kil­
ka par drzwi, hall i korytarz.

— Nie zapach, a smród — popra­
wia mnie Zdzisław, kwalifikowany 
slusarz — trzeba się wyrażać pre­
cyzyjnie — mówi. — A poza tym, 
co się będziemy czarować, chodzi O 
mieszkanie.

— „Szmal" i chałupa, za nic in­
nego bym tu nie przyszedł — rzu­
ca w naszą stronę sąsiad.

— Zobaczysz mieszkanie, jak ten 
tramwaj, o tutaj — pokazując na oko, 
rzecze jąkłó siedzący naftraeciw ne- 
symistał.

— A co mamy robłć? Przecież tak 
tego nie zostawimy. Jak trzeba to 
trzeba. Ale już następną hutę chciał- 
bym budować normalnie, po osiem 
godzin. A w niedzielę pójść na dziew­
czyny.

Między ZMP a ZSMP jest jednak 
większa niż w nazwie różnica...

Jeszcze jesteśmy specjalistami od 
słynnych polskich zrywów, zadziwi­
liśmy świat Portem Północnym, „Ka­
towicami", zadziwimy „Głogowem"' i 
na pewno ieszcze czymś, ale nie> 
narzekajmy przypadkiem, że ludzio 
stają się bezideowymi materialistami. 
Pamiętajmy, że huta „Katowice" już 
daje stal, a „Głogów" w najbliższym 
czasie będzie dawał miedź. Przy- 
pomnijmy również, że — jak świat 
'Stary — idee się starzały i przy­
chodziły nowe. Normalne.

Powróćmy Jednak do działu kadr 
W hucie. Siedzę u kierownika działu 
i notuję kogo dzisiaj przyjęto. A więc 
według listy: masarza, który będzie 
rafiniarzem, referenta na magazy­
niera, dwóch pracowników niewyk­
walifikowanych, murarza i ślusarzd. 
Bziennie do huty przyjmowanych jest 
dwsnałcie osób, zwalnia się śred­

nio sześć. Fluktuacja załogi wynosi 
9 procent. Niewielka.

Dlaczego ludzie odchodzą? Naj­
częściej podawanym powodem są ni­
skie zarobki.

Dlaczego ludzie przychodzą? Naj­
częściej podawanym powodem są 
wysokie zarobki.

Średnia płaca miesięczna za pierw­
sze półrocze wynosiła ogółem po­
nad pięć tysięcy złotych. Kadra in­
żynieryjno-techniczna zarabiała śred­
nio 7.524 zł, robotnicy grupy prze­
mysłowej 5.051 zł, mniej pracowni­
cy administracji, jeszcze nmiej stra­
że, a najmniej obsługa.

Czyli zarobki są: jak na średnie 
wojewódzkie i krajowe to duże, jak 
na indywidualne gusta — to małe. 
1 dlatego jedni przychodzą, a inni 
odchodzą.

— Jestem inżynierem mechanikiem 
— mówi wchodząc do pokoju kie­
rownika młody człowiek — skończy­
łem wojsko i chcę się u was za­
trudnić.

— Stypendium było?

— Było w Dzierżoniowie. Ale mo­
żecie zrefundować...

— Dowiem się jak wyglądają moż­
liwości refundacji — kierownik pod­
nosi słuchawkę i wykręca numer 
kombinatu. — Ale chwileczkę, czy 
panu nie o mieszkanie głównie cho­
dzi?

— O mieszkanie...

— Za trzy lata...

— To ja się jeszcze zastanowię — 
i młody inżynier wychodzi.

Oczywiście, największym proble­
mem w hucie jest ten mieszkanio­
wy. Trzeba czekać na mieszkanie o- 
koło trzech, czterech lat. Leży po­
nad 1.500 wniosków. 800 już ponad 
trzy lata. A hucie przydzielono 315 
mieszkań. Ciężko jest!

Ale z drugiej strony nie jest tak 
źle. Wiedzą o tym ci, którzy przy­
chodzą do huty, aby dostać miesz­
kanie. Wiedzą mianowicie, że te trzy, 
cztery lata oczekiwania w hucie, to 
jest nic w porównaniu z oczekiwa­
niem gdzie indziej. I dlafeco przy­
chodzą.

I dlatego nie powinno być kłopo­
tów z załogą dla drugiej części hu­
ty. Skompletowano już trzy czwarty. 
załogi, są wszyscy kierownicy, i<f> 
zastępcy. mistrzowie. Fachowcy śą 
przeszkoleni w innych hutach i za­
kładach, ci od pieca zawiesinowego 
— w Finlandii.

Przez te trzy lata czekania na 
własne mieszkanie, każdemu pracow­
nikowi huty zapewnia się hotel ro­
botniczy bądź kwaterę. Huta dyspo­
nuje 1.015 miejscami w hotelach i 
490 na kwaterach. Mimo olbrzymich 
trudności z uzyskaniem nowych 
miejsc — nowe miejsca dla przy­
chodzących są i zawsze będą. Po­
za hotelami i mieszkaniami huta za­
pewnia dojazdy do pracy, pomoc ro­
dzinom pracowników, dba o wypo­
czynek i rozrywkę po pracy, gwaran­
tuje wczasy. A najważnieisze. że hu­
ta pozwala nieźle zarobić.

WŁAŚNIE dlatego 
huta już na długo 
przed zakończe­
niem budowy była 
przygotowana 

rozpoczęcia prodttkeji. I mo­
że dlatego jeszcze, że infor­
mator leżący przed działem 
kadr mało mów?, jak to pięk­
nie I szczęśliwie być hutni­
kiem, a dużo mówi o tym, co 
ten hutnik będzie miał za 
swoją pracę.

KRZYSZTOF DĘBEK



M lESZKzl na końcu 
wsi Kwiclicc. Już z 
daleka widać szero­
ko rozwarte drzwi, 
stodoły. Na podwórku 
kosiarka — pewnie

przygotowuje się do drugiego po­
kosu traw. Jest po dwudziestej 
pierwszej. Gospodarza zastałam w 
domu. Wrócił z Legnicy od pla­
styka — robią mu tam portret. 
Do galerii ludzi zasłużonych dla 
województwa legnickiego. Mieszka 
w Kwielicach od 46 r., a od 48 
gospodaruje.

— Zamiłowanie do gospodar­
stwa to nie dziedzictwo, ojciec był 
kaliskim robotnikiem ale człowie­
ka kształtuje byt. Popchnęła mnie 
na wieś nędza przedwojennego ro­
botnika.

Zaczynał w 1948 roku od czte­
rech hektarów. Teraz ma ich pięt­
naście. Polubił wieś. Czuje się rol­
nikiem. Nie, żeby tak romamtycz­
nie: uprawa ziemi, ziarno, chleb...-
— Kalkuluję co jest opłacalne, 

j. w.ię własną pracę, szukam naj­
lepszych rozwiązań, tak, aby dając 
ziemi co jej potrzeba, jak najwię­
cej z niej uzyskać. Dlatego nasta­
wiłem się na hodowlę trzody. Ja­
ko paszę treściwą rezerwują jęcz­
mień, pszenicę i buraki. Pozwala 
mi to na całkowite uniezależnie­
nie się od dostaw przemysłowych.

W gospodarstwie ma własny 
park maszynowy: kombajn, mło­
ckarnię, traktor z kompletnym o- 
sprzętem. Nie musi czekać w kolej­
ce na usługi. Korzysta tvlko z 
SKR-owskich zabiegów chemicz­
nych.

— Zawsze wychodzę na swoje, 
przekraczam plan kontraktacji i 
myślę, że w tym roku również. 
Myślę, że jęczmienia zbiorę 50 
kwintali z hektara. Liczę na około 
50 ton buraków. Urodzaj będzie! 
Zboże ślicznie posypie, nie mówiąc 

o okopowych. Tylko żeby nie było 
deszczu...

Pytam o jego pasję. Nie szuka 
odpowiedzi, wic: praca społeczna. 
Z tą pracą społeczną było tak: 
gdy kiedyś po długiej nieobecności 
wrócił do domu, to dzieci mówiły...., 
że pan przyjechał — gadała żona.-

— Właściwie to rzeczywiście..; 
dziećmi zajmowała się tylko żona. 
A i gospodarstwo czasem zosta­
wiałem na jej głowic. Ale trze­
ba było. Od pięćdziesiątego dru­
giego do szóstego organizowałem 
spółdzielnie, potem wytypowano 
mnie do werbunku osiedleńczego 
z Rzeszowskiego na ziemie zachod­
nie. Jeszcze w 1952 r. zrobiłem kurs 
przewodniczącego spółdzielni. W 
Głogowskiem przewodniczyłem po­
wiatowym związkom. Trochę nam 
z tymi spółdzielniami nie wyszło, 
ale nadal jestem zdania, że to dob­
ra sprawa.

Funkcje społeczne — liczy na 

grubych palcach. Na początku miał 
icłi czternaście. Był współzałoży­
cielem pa/rtii w powiecie głogow­
skim, a od dziesięciu lat jest człon­
kiem Egzekutywy Podstawowej 
Organizacji Partyjnej, organizował 
międzykólkowe bazy maszynowe, a 
potem spółdzielnie kółek rolni­
czych...

— Na V Zjeźdźie — uzupełnia 
opowiadanie żona — zabierał na­
wet glos. Mówił o konieczności 
mechanizacji rolnictwa. No i do­
stał list gratulacyjny od I sekre­
tarza KC Edwarda Gierka, za dzia­
łalność gospodarczą i społeczną.

— Temu źle, kto nie chce pra­
cować. No i trzeba mieć charak­
ter. W rolnictwie dzieje się coraz 
lepiej. Trzeba jeszcze tylko więcej 
maszyn w gospodarstwach indywi­
dualnych. Rozwinąć się musi ko­
operacja no i konieczna jest spe­
cjalizacja prawdziwych gospo­
darstw, tych około 20-hektarowych. 

Franciszek Stasiak: Cenię własną pracę, szukam najlepszych rozwiązań 
tak, aby dajac ziemi co jej potrzeba, najwięcej z niej uzyskać.

Fot. Krzysztof Raczkowiak

Dzisiejsza polityka rolna powoduje, 
że rolnik liczy swoją pracę jako 
kosat wpisany w produkt. I to jest 
zasadnicza zmiana w naszej chłop­
skiej kalkulacji. Poza tym jest ko­
nieczny rozwój oświaty w rolnict­
wie, a szczególnie w pegeerach, 
gdzie robotnicy są często sezono­
wi. W całym kraju dziesięć zaled­
wie procent rolników ma wykształ­
cenie ponadpodstawowe. Reszta 
nieco mniej. Trzeba liczyć na mło­
dych, że zastosują w gospodarstwie 
osiągnięcia naukowe, wprowadzą 
nowe sposoby uprawy roślin i cho­
wu zwierząt, opracowane przez fa­
chowców z instytutów i uczelni. 
Starsi gospodarze przyjmują inno­
wacje z oporem... Pracują tak jak 
ich dziadowie i pradziadowie, po 
staremu.

Na chwilę przerywa. Zastanawia 
się. Cóż. sarn też do młodych nie 
należy. 55 lat stuknęło.

— Ustawa, co wejdzie na jesień, 
daje szanse odchodzącym z gospo­
darki... rolnik przekazuje gospor 
darstwo synowi, który ma wykształ­
cenie rolnicze,. otrzyma ren-.ę. 
Nie musi liczyć na synowskie u- 
trzymanie. I dobrze, że wśród mło­
dych wzrasta zainteresowanie zie­
mia. Perspektywę jutrzejszej wsi 
widzę w coraz jaśniejszym świet­
le.

Patrzę jeszcze przez chwilę na 
twarz człowieka zadowolonego z 
dobrze spełnionego obowiązku, z 
pracy na własnej roli i myślę że 
od dawien dawna zakorzeniona w 
narodzie tradycja poszanowania 
ziemi jest kontynuowana właśnie 
przez takich gospodarzy jak Sta­
siak, w którego gospodarstwie pra­
ca na roli jest daleka od czarnej 
harówy. Jego praca opiera sie na 
adaptacji najnowszych sposobów 
organizacji i produkcji rolnej.

RANCISZEK Stasiak, 
jest jednym z najgo­
spodarniejszych rolni­
ków we wsi Kwielice i 
znanym społccznikiem. 
Myślę, że nie tyle je­

go zasługi w umiejętnym trakto­
waniu ziemi, co w rozumnym sr-o- 
łeczniciwie, w codziennym wpaja­
niu w wiejską, jeszcze trochę ste­
reotypową mentalność, innego szer­
szego spojrzenia na rolnictwo, na 
sprawy całej wsi polskiej.

JADWIGA BURDZY

CWffiNEC U SĄSAOÓW
SZCZEPAN ŁAWNICZAK

Niebieskie autobusy z cha­
rakterystycznym skrótem 
KG HM od kilku lat przemie­

rzają we wszystkich kierunkach te­
ren województwa leszczyńskiego. 
Ma ono wspólną z Legnickiem me­
trykę. Tego roku — niebawem, bo 
czwartego września — Leszno bę­
dzie gospodarzem Centralnych Do­
żynek. Czasu pozostało niewiele, a 
roboty do wykonania — jak to się 
mówi — huk. Głównym miejscem 
dożynkowych uroczystości będzie 
położony przy trasie wylotowej do 
Wrocławia stadion sportowy im. 
Alfreda Smoczyka. Nosi on imię 
tragicznie zmarłego, jednego z pier­
wszych w świecie żużlowców pol­
skich, rodem z Leszna.

7,resztą "aie bez kozery przez wie­
le lat Leszno było uważane za sto­
licę polskich żużlowców. Bo i teraz 
miejscowa Unia z powodzeniem 
walczy w I lidze. Modernizacja sta­
dionu, który ma pomieścić ponad 
JO tys. widzów, przebiega, w iście 
rekordowym tempie.

Z pewnością wielu mieszkańców 
woj. legnickiego — zwłaszcza rol­
ników — wybierze się bądź w 
charakterze widzów bądź gości na 
tegoroczne dożynki do Leszna. 
Większość z nich wjedzie do miasta 
'trasą biegnącą od Głogowa przez 
Wschowę. Tuż przed Lesznem, zle­

waj strony, mieści się Centrum 
Wyszkolenia Szybowcowego PRL. 
Sport szybowcowy to drugi mocny 
atut tego miasta. Tutaj srebrne, 
złote i diamentowe odznaki szy­
bowcowe zdobywali: Pelagia Ma­
jewska, Wróblewski, Witek, Maku­
la, a ostatnio podniebne triumfy 
odnosi bezkonkurencyjna Adela 
Dankowska, leszczynianka.

Dzisiaj Leszno, na kilka tygodni 
przed dożynkami, przypomina sta­
rannie porządkowany dom oczeku­
jący gości. Odnowione elewacje o- 
siedli mieszkaniowych, nowe na­
wierzchnie ulic, oświetlenie, grun­
townie przebudowana sieć gastro­
nomiczna i handlowa, zmieniona 
funkcja starego śródmieścia, w 
którym wydobywa się uroki za­
bytkowej architektury, wśród nich 
istnym klejnotem jest renesansowy 
ratusz wzniesiony według projek­
tu słynnego włoskiego architekta 
— Pompeo Ferariego — wszystko 
to nadało miastu, jak mówi nam 
jego prezydent Edmund Jankowski, 
zgolą nieoczekiwanego uroku i wy­
razu.

Leszno i okoliczne miasta: Koś­
cian, Gostyń, Wschowa, Rawicz i 
Góra Si. zawsze stanowiły trady­
cyjny pomost między Wielkopolską 
a Śląskiem. W herbie Leszna pre­
zentuje się nam okazała głowa 

tura z naniesionymi na nią hala­
bardą i toporem. Wiąźe się z tym 
herbem piękna legendo. Mianowi­
cie w miejscu, gdzie dzisiaj roz­
łożyło się prawie 4.0-tysięczne mia­
sto, na orszak wojów wiozących 
pr.zez bory porastające tę okolicę 
Mieszkowi Dąbrówkę napadł tur, 
godząc prosto w konia dostojnej 
narzeczonej. Rycerz, który trafił 
toporem tura i uratował założyciel­
kę dynastii Piastów, w- nagrodę 
otrzymał w książęcym nadaniu 
tamtejszą okolicę we władanie, a 
że bory porosłe były krzewami roz­
łożystej leszczyny swoją siedzibę 
nazwał Leszczyną.

I krok już do obecnej nazwy 
miasta. Przez wieki znajdowało się 
ono we władaniu jednego z naj­
możniejszych rodów Rzeczypospoli­
tej _ Leszczyńskich. Znanych z 
mecenatu nad kulturą, ludzi jak ?ui 
owe czasy świetnie wykształco­
nych, na ich dworze gromadzili się 
innowiercy — wygnańcy ze Szkocji, 
Włoch i Niderlandów. Leszno po 
rezygnacji z tronu Stanisława 
Leszczyńskiego i jego osadzeniu się 
w Nancy przeszło we władanie in­
nego znanego rodu — Sulkowskich. 
Jeden z nich był głośnym adiutan­
tem Napoleona, i zginął pod 
piramidami w Egipcie.

Zresztą ród Sułkowskich przeka­
zał pobliską Rydzynę, która . na­
wiasem mówiąc stanowi architek­
toniczny zabytek klasy zerowej, 
wraz z kluczem pobliskich mająt­
ków jako fundację w dyspozycję 
Komisji Edukacji Narodowej. Lesz­
no przez dziesiątki lat dawało 
schronienie twórcy nowoczesnej 

pedagogiki słynnemu Czechowi — 
Janowi Amosowi Komeńskiemu. 
Wiele lat działał tu głośny odrodze­
niowy medyk i polihistor Jan Jon- 
sto.n, zmarły w Składowicach kolo 
Lubina. Dwa lata temu Lubińskie 
Towarzystow Kulturalne, Lesz­
czyńskie Towarzystwo Kulturalne 
i Towarzystwo Miłośników Ziemi 
Szamotulskiej zorganizowały Mię­
dzynarodową Sesję Naukową poś­
więconą Jonstonowi.

Plejadę słynnych leszczy nian 
można by znacznie wydłużyć. Z 
postaci nam bliższych wspomnę o 
Karolu Kurpińskim — twórcy 
„Warszawianki'* i dyrektorze Ope­
ry Narodowej, literata Augusta 
Wilkońskiego, a już z lat powojen­
nych przedwcześnie zmarłego poetę 
Stanisława Grochowiaka, którego 
imię otrzymała niedawno Woje­
wódzka Biblioteka Publiczna w 
Lesznie.

ALE przecież temu młodemu 
województwu przyznano za­
szczytną rolę gospodarzy do­

żynek nie za nawet najświetniejszą 
przeszłość historyczną, lecz za do­
konania w -rolnictwie, które jest 
najbardziej w kraju towarowe. O- 
siągnięcia leszczyńskiego rolnictwa 
są podmiotem penetracji zarówno 
dziennikarzy zajmujących się tą 
tematyką jak też rolników i or­
ganizatorów obsługi produkcyjnej 
i technicznej rolnictwa. O niektó­
rych dokonaniach leszczyńskiego 
rolnictwa postaram się przekazać 
garść informacji w następnej ko­
respondencji.



(Dalstty ciąg ze str. 1)

KOSZMARNA NOC

LARM ogłoszono w no­
cy. O pierwszej byli już 
w Przybkowie sape­
rzy, wkrótce do­
łączyli żołnierze z 
COSWŁ. Worki napełnio­

ne piaskiem z trudem utrzymywały 
napór fali. Żołnierze przemoczeni, 
zziębnięci, uparci. Milcząc taszczą 
ciężkie wory. Tam, nieco dalej, śpią 
ludzie. Woda zalewa ogrody przy Ja­
worzyńskiej, szemrze po asfalcie u- 
litcy, dochodzi do zabudowań za 
szklarnią. Tu ł ówdzie zapala się 
światło, otwierają okna. Woda prze 
coraz mocniej, przelewa się przez 
wały. Brudna, jakby stalowa.

Ulica ożywa. Słychać gorączkowe 
nawoływania, krzyki, lamenty. Kwik 
prosiąt z pobliskiej hodowli, płacz 
dzieci. Szamotanina w mieszkaniach, 
wynoszenie odzieży, sprzętów domo­
wych i mebli. Na schody, piętra i do 
sąsiadów. Ludzie są solidarni, ratu­
ją wszystko co pod ręką. Opanowa­
nie i bezsilna rozpacz... Pojawiają 
się jakieś pontoniki, trwa prowizo­
ryczna ewakuacja najbardziej zagro­
żonych. Tu i ówdzie gaśnie światło. 
Ożyje dopiero po kilku dniach... Wo­
da idzie coraz szybciej, trudno już 
brnąć. Nurt zwala z nóg. Trzeba u- 
ciekać.

zgłaszają się setki ludzi, biorą ło­
paty, kombinezony. Czekają na syg­
nał.

Na placu Słowiańskim wyładowano 
łodzie z PGR Kunice. Nie wszystkie 
będą wykorzystane zgodnie z przez­
naczeniem. Znikną, by pojawić się 
później na zatopionych ulicach. Na 
wodnych spacerach! Tak! Nad ty w 
nie zapanowano...
Obok ,.przystani” na placu Słowiań­

skim słoi tłumek ludzi. Czekają na 
lodzie z Grzech uruchomionych już re­
gularnych tras. Przy kładce st-oti ko­
bieta z torbą podróżną. Plącze. Przy­
jechała z trzydniowej 'delegacji. W do­
mu. przy Roosevelta. zostały dzieci. 
Podpływa ponton, przy wiosłach facet 
około 30.

— Panie! Zawieź mnie pan do domu 
— krzyczy kobieta.

— Nie mogę, czekam na kogoś. Je­
stem umówiony...

— Dam 50 złotych — to już niemal 
błaganie.

— Właź pani!
Tłum rzuca wyzwiskami. Ponto- 

niarz wyciąga łapę po pieniądze, za­
biera kobietę. Obok, starszy jego­
mość pluje z obrzydzeniem. Łyka z 
pżersióweczki i wsiada do łódki. Prze­
wozi ludzi już drugi dzień, od rana 
do wieczora. Nie bierze grosza. Po­
dobnych jemu jest więcej, ale i hie­
ny łódkowo-pontonowe nie należą do 
rzadkości. Żerują na ludzkiej trage­
dii. Za 30, 50 a nawet sto złotych. 
Za wyciąganie samochodu z garaży 
żądają już podobno 500... Ludzie 
złorzeczą, ale płacą.

stują nas herbatą podaną przez okno. 
Później, sprzedawczynie smarują paj­
dy Chleba masłem. Pierwszy posiłek 
od wielu godzin...

Podpływają ludzie na pontonach, 
brodzą w głębokiej wodzie. Kupują 
dla siebie, dla sąsiadów i nieznajo­
mych, opuszczających z pięter torby 
i siatki na sznurkach. Ludzka so­
lidarność, życzliwość. Wiele człowie­
czeństwa.

Do późnej nocy pętają się na pro­
wizorycznych tratwach i w wannach 
kilkunastoletni chłopcy. Co chwilę ha­
mujemy, żeby nie przygnieść. Co ro­
bią rodzice, nie martwią się, że po­
ciechy się potopią?... Fala przybiera.

O
z zalanego mieszkania opuszczanego 

przez R>kalorów, złodzieje wynieśli nie­
mal wszystko. Dochodzą słuchy, że ,,o- 
brabiają” również garaże...

Na Bielanach zażądano, aby sprze­
dawczynie wnosiły żywność każdemu 
na piętra?!

Przy Gwarnej stoi w wodzie od kilku 
godzin mężczyzna. Oczyszcza zatyka­
jącą się wciąż studzienkę ściekową.

KRYZYS

W nocy ze środy na czwartek 
przelewa się przez Legnicę kulmina­
cyjna fala wody. Po południu ustąpi­
ła z części ulicy Jaworzyńskiej, za­
lała natomiast dworce, Marchlewskie­

❖
Pani S., z Jaworzyńskiej: „Byłam a- 

kunat w stajni, szykowałam karmę dla 
krowy i prosiaków... Kiedy woda przy­
szła, nie wiem. To stało się tak nagle. 
Rzuciło mnie o ścianę. Dostałam chy­
ba szoku. Mówili, że przeraźliwie krzy­
czałam. Zwierzęta jakoś wyprowadziliś­
my, Z ogródka nic nie zostało, dom 
jest pęknięty. Potopiły się kury...”.

Rodzina D., ul. Jaworzyńska: Obu­
dzi! nas płaczem syn. Kiedy zerwa­
liśmy się z łóżek, woda sięgała w 
mieszkaniu powyżej kostek, żona dos­
tała spazmów, ja również z trudem 
panowałem nad sobą. W biegu wyno­
siłem co się dało. Sporo szklą pot­
łukłem... Nocowaliśmy u sąsiadów trzy 
doby, dopóki woda nieco nie zeszła. 
Czegoś podobnego nie chciałbym pow­
tórnie przeżyć.

Obraz jest przygnębiający. Zakryte 
wodą ulice, nieruchome, zatopione 
samochody, wybite szyby sklepowe. 
Woda w piwnicach, mieszkaniach i 
klatkach schodowych. I wciąż ten 
cholerny deszcz. Kiedy to się skoń­
czy?! Ludzie brodzą w wodzie po 
pas. Wielu wraca do domu z nocnej 
zmiany z sercem w gardle. Poziom 
wody podnosi się nadal.

Awaria głównej stacji zasilania 
miasta w energię. Prąd idzie zs 
źródeł zapasowych. Ile wytrzymają? 
Ekipy pracują od kilku godzin. Wal­
czą z czasem i wodą. Milkną po­
woli telefony i teleksy. Od wielu go­
dzin są na nogach żołnierze, stra­
żacy, oddziały samoobrony, członko­
wie komitetu przeciwpowodziowego. 
Korytarz Urzędu Wojewódzkiege 
zmieniony nie do poznania: stert?/ 
worków, łopaty, „grzybki" oświetle­
niowe... Tej nocy mało kto będzie 
spat. Nie zmrużą oka mieszkańcy 
Jaworzyńskiej i okolicznych. Co nas­
tąpi? Druga, koszmarna noc...

PRZESILENIE

Środa. Ranek ponownie odkrywa 
ogrom klęski. Wciąż siąpi deszcz. W 
nocy woda przybrała. Łączność te­
lefoniczna w mieście sparaliżowana. 
Jedna po drugiej „wysiadają” stacja 
zasilania średniej mocy. Pod wodą 
północna I środkowa część Legnicy. 
Fala podchodzi pod Urząd Woje­
wódzki... Żołnierze rozwijają łączność 
połową. Idą w Polskę radiogramy, ko­
munikaty i prośby ® pomoc. Tych, 
bez odzewu, jest niewiele... Do akcji 
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❖
Około południa ruszam z fotore­

porterem amfibią porucznika Marka 
Gajewskiego. Załogę stanowią sape­
rzy. Nie śpią już od wie­
lu godzin, dawno nic nie mieli w 
ustach, ale nie skarżą się. Jedzie- 
my, gdzie głębiej — płyniemy, ulica­
mi Legnicy. W oknach i balkonach 
wyższych pięter wielu ludzi „Przy­
wieźcie nam żywność. Czy woda o- 
pada? Co słychać w mieście?” Krzy­
żują się pytania. Uspokajamy, obie­
cujemy przyjechać z żywnością. Prze­
wozimy zapłakaną dziewczynę z nie­
mowlakiem. Potem znowu jeszcze 
kogoś. Por. Gajewski nie odmawia 
pomocy, choć mamy już być pod 
szpitalem. Krążymy ulicami. Żołnierze 
wchodzą do wody, przenoszą baga­
że... Docieramy do szpitala przy Rey­
monta. Na schodach stoją chorzy, 
lekarze i pielęgniarki. Zabieramy o- 
kolo dwudziestu osób. Kilku po ope­
racjach. wielu niewidomych. Krok po 
kroku, ostrożnie, przeprowadzamy 
staruszków po kadłubie pojazdu. 
Ciężej chorych, tych na noszach, za- 
biorą inni. Na przystani czekają już 
karetki...

Wieziemy amfibią żywność: ziem­
niaki. chleb, masło, mleko, cukier, 
konserwy. Sprzedają panie z WSS. 
Trochę ich za dużo, stąd może I 
teałe zamieszanie. Podziw am żołnie­
rzy. Bez słowa protestu krążą w wo­
dzie po pachy między balkonami, ko­
rytarzami a pojazdem Noszą no kit­
ka kilogramów żywności i tak pra­
wie do północy W ciemnośa* łab 
nikłym świetle pochodni... Na 
Jaworzyńskiej pod numerem 36 czę­

go, Zieloną, Jordana, itd. Pod wodą 
są liczne magazyny, ZPDz „Hanka”, 
„Milana". Nie pomogły worki z pias­
kiem, bele z resztkami materiału. 
Setki ludzi przystąpiło do ratowania 
wspólnego dobra...

Nadchodzi pomoc spoza wojewódz­
twa. Z ..Konina”, „Turowa”. Chleb, 
konserwy, koce i co najważniejsze 
— agregaty prądotwórcze. Potężne 
pompy przysłano z Gdańska. Dzwo­
nią telefony ze wszystkich stron kra­
ju. Pytają, jak pomóc. Wie już cała 
Polska, że wczoraj byl w Legnicy 
premier Jaroszewicz w towarzystwie 
sekretarza Babiucha i wiceministra 
obrony narodowej generała Tuczap- 
skiego.

Na ulicach, gdzie opadła woda, 
przystąpiono do porządkowania. Na­
dal krążą po mieście transportery i 
samochody z żywnością — radziec­
kie i polskie Pracują ekipy ratow­
nicze, trwają ostre dyżury w komite­
cie przeciwpowodziowym. W akcji u- 
czestniczy kilka tysięcy ofiarnych, od­
danych sprawie ratowania miasta 
legniczan...

Panie z WSS rozwożą radzieckim 
BDR-em ziemniaki I cebulę. Porucz­
nik Aleksiej Artiemiew jest ze swoimi 
ludźmi od wielu godzin na nogach, 
podobnie jak i inne załogi, przekaza­
ne do dyspozycji komitetu. Są zmę­
czeni. głodni. Ruszamy w iklerunku 
dworca. Żałosny widok. Obok ..Han­
ki" uwijają się ludzie, sprzątają, pom­
pują wodę. Dworce w wodzie. Prze# 
rozbita szybę w wystawie sklepu cu­
kierniczego wypływają ciastka, herba­
ta, cukierki... Pływają książki z pob­

liskiej księgarni. Holujemy zatopiona 
samochody: ciężarówkę WPTHW, 
mlekowóz, furgonetki...

♦
Do „przystani” podjeżdża am- 

fibra. Pasażerowie, w tym również 
kobiety, zdejmują obuwie, wysiada­
ją do płyciutkiej wody. Mężczyzna o- 
koilo 40-letni nie wysiada. Czeka na 
żołnierza. Ten bierze go na ręce. 
Facet cieszy się jak dzieciak, żoł­
nierz ledwo taszczy tęgiego „byczka”. 
— Rzuć go do wody! Wygodniś! Boi 
się nóżki zmoczyć! — krzyczą ludzie. 
Facet uśmiecha się głupawo. Umył 
ka przed niechętnym wzrokiem o- 
czekujących na przewóz i gapiów. 
Zrozumiał?

♦
Od piątku czynny jest internat dla 

ekip energetyków, które przyjeżdżają 
z agregatami z całej niemal Polski. 
Już wkrótce pracować ich będzie w 
Legnicy ponad trzydzieści. Zasilają 
najważniejsze instytucje i zakłady.

♦
Późnym wieczorem meldunek: przy 

Henryka Pobożnego umiera kobieta. 
Sadowimy się na radziecki BDR. Dom 
tonie w ciemnościach, czekają jed­
nak sąsiadki. Pod drzwiami lekarka 
z pielęgniarką pertraktują z wulgar­
nym lokatorem. Wreszcie otwiera. 
Odór rzuca o ścianę. Wewnątrz: pry­
mitywni sprzęty, dwoje dzieci w 
wieku 8 i 11 lat — oraz barłóg. W 
barłogu 43-letnia chuda kobieta. Roz­
poznanie: daleko posunięta gruźlica. 
Mąż i ojciec — alkoholik. Nie 
rzemy kobiety, jutro przyjedzie kai'<- 
ka, odwiezie prosto do zakładu zam­
kniętego. Czy trzeba było aż powo­
dzi, aby to odkryć?

EGZEKUTYWA
Piątek. Woda opada, miasto wraca 

do życia. Najgorzej jest jeszcze na 
placu Słowiańskim, na Zielonej i przy 
dworcu. Pokazało się stonce, ludzie 
zabrali się do porządkowania. Na­
deszło najtrudniejsze: przywrócić 
miastu jego pełne, jasne oblicze. W 
dalszym ciągu wozi się żywność, 
ludzi. W mieście jest spokój, opano­
wanie. Przyjezdni nie wierzą, że 
jeszcze dzień, dwa temu, Legnica 
przeżyła klęskę żywiołową. Pytają, 
czy to możliwe?

fala

O
Zaczyna się „normalne” życie. Do 

komitetu przeciwpowodziowego przy­
chodzą pierwsi interesanci. Z żąda­
niami. pretensjami. Temu trzeba 
tychmiast transporter przysłać 
wyciągnięcia „syrenki”, innemu 
wody zniszczyła ogródek, itd.

O godzinie 15 zebrała się pod 
przewodnictwem I sekretarza Sta­
nisława Cieślika, Egzekutywa KW. 
Główny temat: Zadania w zakresie 
usunięcia wszystkich skutków powo­
dzi. Trudna jest rozmowa bo i o 
trudnych przecież sprawach, ale rze­
czowa. poważna. Padają wstępne, 
szacunkowe wysokości strat. Mówi się 
o miliardach. Członkowie władz wo­
jewódzkich oraz miejskich przedsta­
wiają opracowane już programy szyb­
kiego usuwania skutków powodzi. 
Dużo mówi się o ludziach, o ogrom­
nej rzeszy ofiarnych mieszkańców 
województwa i o tych, którzy w po­
czuciu zagrożenia lub już w trakcie 
powodzi pospiesznie wyjechali na ur­
lopy, zostawiając swoje zakłady pracy 
i instytucie Mówi się O konsekwen­
cjach personalnych. Klęska, iaka na­
wiedziła miasto I województwo, by­
ła egzaminem postaw zarówno oby­
watelskich iak i moralnych.

Egzekutywa KW PZPR podjęła 
szereg decyzji w sprawie usuwania 
skutków powodzi, wypłaty odszkodo­
wań. przytula zaproponowane pro9- 
rarny działania, wysuwając jako naj- 
ważnieisze zadanie — sprawne P^6^ 
prowadzenie żniw. To, kiedy ’ !a* 
usuniemy szkody i odrobimy straty» 
zależeć bedzie tylko od nas. Na sie­
bie powinniśmy przede wszystkim •** 
czyć.

STANISŁAW MAŁECKI



W nadchodzącą niedzielę (14 bm.) rusza klasa międzywo­
jewódzka, w której będą grały drużyny reprezentujące sie­
dem województw. Z jeleniogórskiego — Lechia Piechowice 
i Karkonosze Jelenia Góra, z katowickiego — Unia Racibórz, 
z opolskiego — Stal Brzeg, Stal Nysa, Metal Kluczbork, z 
legnickiego — Chrobry Głogów, Miedź Legnica i Zagłębie 
Lubin, z leszczyńskiego — Polonia Leszno, z wałbrzyskiego 
— Bielawianka Bielawa i Kryształ Stronie Śląskie, z wro­
cławskiego — PKS Odra Wrocław i Śląsk Ib Wrocław.

Oto krótkie relacje z przygotowań do rozgrywek zebrane 
w sekcjach województwa legnickiego.

LEPIEJ
NiŻ DOTYCHCZAS

PIŁKARZE Chrobrego Głogów 
po niezbyt udanej pierwszej 
rundzie, dobrze spisali się w 

zakończonych w czerwcu mistrzo­
stwach klasy międzywojewódzkiej. 
Znaleźli się w ścisłej czołówce, zaj­
mując wysokie piąte miejsce. Do roz­
poczynających się w niedzielę kolej­
nych rozgrywek przygotowują się 
bardzo solidnie na zgrupowaniu w 
Szczecinku oraz na własnych obiek- 

^tach. Przed nowym sezonem w druży- 
nie, sekcji i klubie panuje optymizm, 
wszyscy liczą na lepszą pozycję niż 
w poprzednie! edycii rozgrywek.

— Przerwę w rozgrywkach — mó­
wi wiceprezes klubu Ryszard Matu­
szach — zawodnicy spędzili bardzo 
solidnie. Oprócz treningów rozegra­
liśmy kilka pojedynków sparingo­
wych. Przegraliśmy 1:2 z Gwardią 
Szczytno, zremisowaliśmy 1:1 z Po- 
mowcem Gronowo. Pozostałe mecze 
rozstrzygnęliśmy na własną korzyść. 
Wygraliśmy z tymże Pomowcem 5:1. 
z Darzborem Szczecinek 4:1, Victo- 
rią Sianów 3:1 i Wielimem Szczeci­
nek 2:0. We wtorek 16 sierpnia, zmie­
rzymy się w Głogowie (w dwa dni po 
pierwszym meczu mistrzowskim w 
Lesznie z tamtejszą Polonią) z drugo- 
ligowym Startem Łódź.

— Jakie zmiany zaszły w druży­
nie?

» — Odeszło od nas dwóch zawod-
I z: ników: Jan Wilim do GKS Tychy oraz 

Henryk Szesz do GKS Borynia Żory. 
Dotychczas pozyskaliśmy dwóch pił­
karzy z KKS Kluczbork Jana Ada- 
szyńskiego I Wiesława Młynarczyka. 
Załatwiamy ponadto przejście Henry­
ka Nowaka z Rokity Brzeg Dolny 
I Józefa Hryncyszyna ze Stal: Chocia­
nów. W zespole występować będą 
także nowi wychowankowie Wiesław 
Pruski, Jan Miszczyszyn i Zbigniew 
Kurnyta. Wprowadzenie młodych pił­
karzy sprawiło, że średnia wieku ob­
niżyła się do 23.2 lat. Pewne zmiany 
nastąpiły również w gronie szkole­
niowców. Asystentem trenera Tadeu­
sza Panke został były zawodnik 
Chrobrego, dotychczasowy szkolenio­
wiec młodzieży Aleksander Mazur­
kiewicz.

— Chrobry mierzy wysoko. Taka 
opinia panuje w Głogowie...

— Piąte miejsce w poprzednim se­
zonie mocno zobowiązuje. Sądzę, że 
w optymistycznych prognozach nie 
ma zbyt dużej przesady. Drużyna jest 
dobrze przygotowana do rozgrywek, 
a bardzo korzystne wyniki rundy wio­
sennej każą przypuszczać, że prezen­
tować będzie jeszcze wyższą formę. 
Mogę śmiało stwierdzić, że walczyć 
będziemy o czołowe lokaty. Nastawia­
my się nawet na twardą walkę 
o pierwsze, premiowane awansem do 
h ligi, miejsce Jeżeli nie wystąpią 
jakieś niespodziewane komplikacje u- 
ważam, że drużynę stać na wywal­
czenie pierwszego miejsca w szóstej 
grupie klasy międzywojewódzkiej.

— Najgroźniejsi przeciwnicy to...

— Z małymi wyjątkami starzy znajo­
mi z ostatniego sezonu. Za najtrud­
niejszych rywali uważam przede wszy­
stkim Metal Kluczbork, Unię Racibórz, 
Zagłębie Lubin, MZKS Jelenia Góra 
i w dalszej kolejności ewentualnie 
Stal Brzeg.

(Sig)

OPTYMEM'

DŁUGO w pamięci kibiców po­
zostaną wrażenia z walki 
M-edzi Legnica o awans 

do klasy ,,M” w barażowych 
pojedynkach z Czarnym! Żagań. 
W pierwszym wyjazdowym zre­
misowała 0:0 i w rewanżu była zde­
cydowanym faworytem. Na stadionie 
w Legnicy w normalnym czasie uzys­
kała identyczny wynik i o jej awan­
sie zadecydowały dopiero rzuty kar­
ne. Drużyna legnicka przebywała od 
19 do 31 lipca na obozie w Czer­
wieńsku. O rozegranych sparringach, 
zamierzeniach 1 szansach rozmawia­
my z sekretarzem klubu Michałem Sa­
kowskim

— W przerwie między sezonami ro- 
zegraliśmy cztery mecze sparringo- 
we Zremisowaliśmy z Włókniarzem 
Kalisz 2:2 oraz pokonaliśmy rezerwy 
wrocławskiego śląska 1:0, Unię Ra­
cibórz 2:1 ! ostatnio EKS Bolesła­
wiec 4:2. Wyniki tych poiedynków. a 
przede wszystkim zademonstrowana 
forma wskazują że podopieczni tre­
nera Kazimierza Niemietiuka dobrze 
przygotowali się do rozgrywek. Przy 
okazji chciałbym zwrócić uwagę na 
jedną, bardzo ważną sprawę. Okres 
przerwy w rozgrywkach większość 
klubów przeznacza między innymi na 
werbowanie i ściąganie nowych za­
wodników. Nasz odstąpił od tej po­
wszechnej praktyki. Nie usiłowaliśmy 
szukać nowych twarzy Wyszliśmy z 
założenia, że najowocniejsza jest po­
lityka opierania się na własnych wy­
chowankach., Tak też postąpimy w 
najbliższych latach. Z powodzeniem 
przyjęło się w zespole kilku juniorów 
i jestem przekonany, że tak samo bę­
dzie z innymi. Mam na myśli przede 
wszystkim Andrzeja Jeśmanowicza, 
Jana Palińskiego i Henryka Dziopę.

— Jakie daje Pan szanse drużynie 
w spotkaniach klasy międzywoje­
wódzkiej?

— Walczyć będziemy o jak najlep­
szą pozycję, a nawet o mistrzostwo 
grupy Jako beniaminek nie czujemy 
żadnego respektu przed ogranymi już 
w tej klasie zespołami Poziom klasy 
międzywojewódzkiej i wojewódzkiej 
nie jest aż tak zróżnicowany abyśmy 
nie potrafili nawiązać równorzędnej 
walki z każdym przeciwnikiem.

—- Klęska żywiołowa jaka nawiedzi­

ła Legnicę dotknęła i wasz klub. Ja­
kie były jej rozmiary?

— Do chwili obecnej (poniedziałek) 
stadion w parku miejskim jest zala­
ny, a warstwa wody wynosi około 60 
centymetrów. Trudno już teraz ocenić 
wysokość strat, w każdym razie będą 
one duże. Zorientujemy się dopiero 
po ustąpieniu wody i stanie płyty, 
Jedno jest pewne — trzeba ją będzie 
poddać renowacji, a to rzecz kosz­
towna i długotrwała.

— I/I/ tej truone/ sytuacji, gdzie bę­
dziecie rozgrywać mecze mistrzow­
skie?

— Przeprowadziliśmy rozmowy z 
kierownictwem sportowym Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radzieckiej, które 
przyszło nam z pomocą. Tak więc 
pierwszy mecz z Metalem Kluczbork 
rozegramy na stadionie przy ulicy 22 
Lipca w niedzielę o godzinie 17.

(Sig)

POD WODZĄ NOWEGO TRENERA

OD półtora miesiąca trenerem 
piłkarzy lubińskiego Zagłę­
bia jest Bogusław Malec, 

absolwent AWF w Poznaniu, do­
tychczasowy szkoleniowiec Wisłoki 
Dębica, trener I klasy państwo­
wej o 18-letnim stażu w tym spe­
cyficznym zawodzie.

— Gratulacje z okazji zwycięst­
wa Zagłębia nad Ii-ligową Anią 
Świdnik w meczu o Puchar Pol­
ski...

— Dziękuję, przeka-żę zawodni­
kom. To oni wygrali mecz.

— Jak pam ocenia piłkarzy Za­
głębia?

— Po uzupełnieniach będzie to 
dobry zespól. Wiele pracy poświę­
cić trzeba jednak technice i tak­
tyce...

— Po jakich uzupełnieniach?

KLASA „l/T

— Z zespołu odeszli bracia S-wi- 
talowie, którzy mają grać w Polonii 
Leszno. Do pierwszej drużyny a- 
wansowali juniorzy: Sylwester 
Klim, Janusz Stańczyk i Ryszard 
Kozik. Doszedł także Józef Wit­
czak z Górnika Polkowice. Stara­
my się o pozyskanie 4-5 piłkarzy 
grających w klasach równorzęd­
nych i wyższych. Muszę mieć 25-o- 
sobową kadrę, pełnowartościowych 
dublerów na każdą pozycję.

— Jak przebiegały przygotowa­
nia do nowego sezonu?

— Od 15 do 23 lipca trenowa­
liśmy w Lubinie. 20 lipca w pierw­
szym meczu kontrolnym zremiso­
waliśmy 0:0 z Hutnikiem Nowa 
Huta. Od 23 lipca do 8 sierpnia 
przebywaliśmy na zgrupowaniu w 
Złotoryi. W tym czasie rozegraliś­
my mecze z Górnikiem Zabrze 
(1:1), z Pomorzaninem Toruń (2:2). 
z Zagłębiem Wałbrzych występu­
jącym w osłabieniu (1:0) i pucha­
rowy z Avią zwyciężając 1:0. A 
później już liga. Pierwszy mecz 
mamy na wyjeździć w Stroniu 
Śląskim z Kryształem. Jedziemy 
po dwa punkty.

— Jak pan ocenia stan posia­
dania sekcji piłkarskiej Zagłębia. 
Myślę o tzw. bazie i zapleczu tre­
ningowym.

— porównaniu z innymi ze­
społami tej, a nawet niższych klas 
rozgrywek. Zagłębie jest bardzo u- 
bogie. Te niedostatki trzeba będzie 
szybko zlikwidować, jeśli mamy 
myśleć o marszu w górę.

— Jeśli o przyszłości mowa...

— Na zakończenie rundy jesien­
nej chcemy być na czele tabeli 
z jednym punktem przewagi nad 
następną drużyną. A po zimie... 
zobaczymy. Przodowaniem w tabe­
li musimy być zainteresowani nie 
tylko my, piłkarze i ich opieku­
nowie, ale wszyscy, którzy w sekcji 
i dla sekcji pracują.

— Spodziewamy się tego zain­
teresowania od wszystkich i dzię­
kuję za rozmowę.

(Aga)

w AKACJE piłkarzy 
trwały bardzo krót­
ko, niespełna trzy 

' tygodnie. Przed ni­
mi Wika miesięcy

sportowych zmagań, przed ki­
bicami tyleż emocji. Jak wyni­
ka z wypowiedzi wszystkie ze­
społy są pełne optymizmu i 
pewne powodzenia. Wiara w 
siebie to duża rzecz!
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FILIPIŃSKA MIEDŹ DLA 
USA

W Manili oświadczono, że fili­
pińska kompania „Lepainto Con­
solidated Mining Co”, dostarczyła 
w początkach kwiiebnia amerykań­
skiej firmie „ASARCO” 14,2 tys. 
tom (według ciężaru substancji mo­
krej) koncentratów miedziowych 
do dalszej przeróbki w zakładzie 
wytapiania w mieście Takoma 
(stan Waszyngton). Zgodnie z umo­
wą. zawartą między tymi firmami 
„ASARCO” przerobi w bieżącym 
roku w tym zakładzie 54,4 tys. ton 
(według ciężaru substancji suchej) 
koncentratów dostarczonych przez 
„Lepanto Consolidated”.

Cała ilość koncentratu będzie 
wydobyta w kopalni, zlokalizowa­
nej na północy Filipin. Jak wiado­
mo, kopalnia ta nie pracowała w 
ciągu sześciu miesięcy w 1976 roku 
z powodu zbyt wysokich, nieopła­
calnych kosztów wydobycia. „Le- 
panto Consolidated” wznowiła jej 
eksploatację tylko w sierpniu u- 
biegłego roku motywując swoją 
decyzję wzrostem cen miedzi na 
rynku światowym, obniżeniem ko­
sztów produkcji, a także zmniej­
szeniem się zapasów koncentratów 
w kompanii.

(Wg SIKI, 19 IV 1977)

PRASA POLSKA O
MIEDZI

1. Sentymenty do miedzi. „Słowo 
Polskie” z 20. IV. 1977 r.
2. Po „Rudnej” — „Sieroszewice”, 
„Trybuna Robotnicza”, 25 IV 1977 r.
3. Andrzej Krzysztof Wróblewski 
— Polska miedź (Panorama Pol­
ski, nr 7/77)
4. W kręgu miedzi (Rynki Zagra­
niczne, 31 V 77)
5. Polska miedź — 1977 (Biuletyn 
informacyjny PAP, 28. VI. 77)
6. Góra lodowa wartości miliarda 
dolarów (Biuletyn PAP, Nauka i 
Technika. 30 VI 77)
7. Nowy ciąg technologiczny za­
kładu wzbogacania rudy kop. „Pol- 
kowice” (Biuletyn informacyjny 
PAP, 30 VI 77)

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 
KOMBINATU BUDOWNICTWA OGÓLNEGO 

W LUBINIE
z siedzibą w 59-321 Księginice, woj. Legnica, 

tel. 483-94

OGŁASZA ZAPISY
młodzieży męskiej do klas I na 

w zawodach:

— MURARZ,

— BETONIARZ-ZBROJARZ,

— CIEŚLA BUDOWLANY,

— MALARZ BUDOWLANY (przyjmowane są także 
dziewczęta).

NAUKA TRWA 2 LATA

Warunki przyjęcia do szkoły:

© podanie i życiorys (własnoręcznie napisane),
© świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
@ wiek 15—17 lat,
© metryka urodzenia (do wglądu),
® świadectwo lekarskie stwierdzające przydatność do wy­

branego zawodu,
© trzy fotografie.

Uczniowie zamiejscowi mają zapewnione miejsce w interna­
cie. Po ukończeniu szkoły absolwenci zatrudnieni są na te­
renie zagłębia miedziowego, na budowach Lubina, Legnicy 
i Polkowic oraz mogą ubiegać się o przviecie do technikum 
budowlanego (trzyletniego) na terenie całej Polski 
Szkoła nie prowadzi egzaminów wstępnych: o przyjęciu de­
cyduje kclejność złcżonych dokumentów (wymienione wy­
żej), które należy przesłać na adres szkoły

DYREKCJA SZKOŁY

81 -k

Hwb
Mośb
LUBIN

Kolegium d/s Wykroczeń przy na­
czelniku gminy w Lubinie ukarało:

Stanisława BUKRABĘ (syna Adol­
fa, zam. w Lubinie) karą grzywny w 
wysokości 5.000 zł, z zamianą na 
50 dni aresztu zastępczego w razie 
niezapłacenia grzywny w terminie. W 
dniu 18.11.77 r. o godz. 19.30 w 
Chrostniku, w klubie młodzieżowym, 
obwiniony będąc pod wpływem alko­
holu, wywołał awanturę z bywalcami

ZAMIENIĘ M-2 w Lubinie i M-3 
V/ Głogowie 2 garażem na M-3 w Gło­
gowie. Wiadomość: Głogów, ul. Nie­
działkowskiego <Jc/7. 20107g
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kiubu oraz używał słów nieprzy­
zwoitych.

©

Stanisława MOKIĘJEWSKIEGO 
(syna Władysława, ur 9.XI.1949 r., 
zam. w Oborze) karą grzywny w 'wy­
sokości 4.000 zł. (z zamianą na 80 
dni aresztu zastępczego w razie nie­
zapłacenia grzywny w terminie) oraz 
orzekło zwrot równowartości uszko­
dzonego mienia w wysokości 500 zł 
na rzecz PGR Obora. 31.XII.76 r., w 
nocy, w świetlicy PGR Obora, obwi­
niony będąc w stanie nietrzeźwym, 
wspólnie z bratem Czesławem wywo­
łał awanturę z uczestnikami potań­
cówki sylwestrowej. W tym samym 
miejscu i czasie działając z pobu­
dek chuligańskich uszkodził mienie 
państwowe wybijając 8 szyb w o- 
knach biura PGR Obora.

CHOCIANÓW

Kolegium d/s Wykroczeń przy na­
czelniku miasta i gminy w Chocia­
nowie ukarało:

Czesława PIASECKIEGO (syna 
Franciszka, ur. 22.Vll.i945 r. zam. w 
Lubinie) karą grzywny w wysokości 
3.500 zl. W dniu 3.XII.1976 r. około 
godz. 14 vi szatni kawiarni „Do­
rotka" w Chocianowie obwiniony za­
kłócił porządek publiczny zaczepia­
jąc konsumentów i używając pod ich 
adresem słów nieprzyzwoitych. Był 
pod wpływem alkoholu.

Edwarda GÓRSKIEGO (syna Wła­
dysława, ur. 17.VI1I.1955 r. zam. w 
Trzebnicach) karą grzywny w wyso­
kości 3.500 zł z zamianą w razie nieś­
ciągalności na 70 dni aresztu zas­
tępczego. Obwiniony w dniu 
2O.XI.I976 r. o godz. 20 na zabawie 
tanecznej w Trzebnicach zakłócił po­
rządek publiczny zaczepiając uczest­
ników zabawy i używając w stosunku 
do nich słów wulgarnych.

POLKOWICE

Kolegium d/s Wykroczeń przy na­
czelniku miasta w Polkowicach uka­
rało:

Stefana WACHELA (syna Szymona, 
ur. 26.11.1924 r., zam. w Tarnówku) 
grzywną w wysokości 4.000 zł oraz 
karą dodatkową — zakazem prowa­
dzenia pojazdów mechanicznych 
przez okres jednego roku. W dniu 
15.11.77 r. ok. godz 14.30 w Polko­
wicach przy ul. Legnickiej, będąc w 
stanie wskazującym na spożycie al­
koholu, kierował motorowerem mar­
ki „komar” nr ra,. XED—365 po dro­
dze publicznej i nie zastosował się 
do zakazu wjazdu wjeżdżając w uli­
cę jednokierunkową

GRZYBICA STÓP

Przez wiele lat najbardziej roz­
powszechnionymi chorobami, które 
towarzyszyły człowiekowi były in­
fekcje bakteryjne i wirusowe. W 
ostatnim okresie, co być może 
związane jest z rozwojem medy­
cyny i zmianami warunków ży­
cia obserwujemy znaczny rozwój 
grzybic. Najczęściej występują 
grzybice skóry — głównie grzybi­
ce stóp.

Choroba jest właściwie niewin­
na — przejawia się jako białawe 
wyprzenie pomiędzy palcami, 
przypominające trochę stan, jaki 
zachodzi, kiedy skóra narażona 
jest na zbyt długie działanie wo­
dy. Towarzyszy temu świąd i pie­
czenie, a również nadmierna pot- 
liwość i nieprzyjemny zapach 
stóp. Choroba jest bardzo dokucz­
liwa i może doszczętnie obrzydzić^ 
życie, a poza tym w późniejszym I 
okresie mogą jej towarzyszyć po­
wtarzające się, niekiedy rozległe 
zakażenia skóry i tkanki podskór­
nej, jak również i odczyny ogól- 
noustrojowe pod postacią zmian 
uczuleniowych.

Zmiany mają swoje bardzo ty­
powe umiejscowienie — w szpa­
rach pomiędzy palcami. Miejsce 
to jest wilgotne i grzyby znajdu­
ją tam najlepsze warunki rozwo­
ju. Zresztą jeżeli niezbyt prze­
strzega się higieny stóp, to tam 
właśnie gromadzi się najwięcej 
brudu.

Grzybicą można się zarazić sto­
sunkowo łatwo, np. poprzez wspól­
ne umywalnie, gdzie przetrwalniki 
grzybów gromadzą się w kratkach 
podłogowych. Bardzo często rów­
nież chorują pracownicy, którzy 
używają gumowych butów, bo 
wtedy noga nie mając odpowied­
niego przewiewu poci się znacznie 
obficiej. Ryzyko to można znacz- (■**) 
nie zmniejszyć poprzez używanie 
we wspólnych łaźniach gumowych 
klapek tzw. „japonek”, a przede 
wszystkim poprzez odpowiednią 
higienę stóp. Tam gdzie człowiek 
musi pracować w gumowym obu­
wiu, but i skarpetę należy zawsze 
przesypywąć talkiem i myć stopy 
zaraz po zdjęciu obuwia, a prze­
de wszystkim nosić tylko swoje 
buty i nie pożyczać ich nikomu 
innemu. Nogi po umyciu należy 
bardzo starannie osuszyć, zwłasz­
cza pomiędzy palcami, no i zno­
wu używać tylko własnego ręcz­
nika.

Grzybica stóp należy do chorób 
dosyć niewdzięcznych w ulecze­
niu. Zmiany stosunkowo łatwo 
można zaleczyć, ale choroba ma 
często tendencję do nawrotów. 
Organizm nie wytwarza trwałej 
odporności przeciwko grzybom i 
chorować można wiele razy. Dla­
tego w trakcie leczenia należy wy­
mienić całe posiadane obuwie i 
wszystkie skarpety na nowe, po- 
nieważ w starych mogą gnieździć 
się przetrwalniki, powodujące no­
we zakażenie.

Sposób ten jest 
praktycznie tylko 
żna uchronić się 
choroby.

dosyć drogi, ale 
tą metodą mo- 

przed nawrotem

Krzysztof Stawik
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_____ UFEŁMiE, ale to 
§ . ii zupełnie inaczej 

zapatruje się na 
F te sprawy Katarzy­

na Chrąchol. Bez 
żadnej przesady można po­
wiedzieć, iż życie jej od przy­
najmniej dwudziestu lat pły­
nie od rozprawy do rozprawy, 
od wizyty w jednym z licznych 
urzędów do wizyty urzędu u 
niej. A poza tym Katarzyna pi- 
sze. Setki listów, podań, żą­
dań i wniosków; pozwów, od­
wołań i skarg. Na wszystko 
musi być odpowiedź. Tych 
odpowiedzi kobieta czeka...

Nie chce wsiąść do samochodu. 
Mówi, że woli przejść się na pie­
chotę. Niska przygarbiona drepce 
szybko do chałupy, przed którą cze­
ka na nią upragniony samochód z 
urzędu. Z jakiego — jeszcze nie wie. 
Ale to mało ważne: z jakiego by 
nie był — dobrze, że jest. Katarzyna 
Chrąchol prawie do wszystkich ma 
interes.

Najpierw pokazuje chałupę. Walą­
cy się sufit, zapadającą podłogę, wil­
goć i grzyb na ścianach. Taki jest 
jeden z pokoi, pomieszczenie, które 
niegdyś było chyba kuchnią, komór­
ka.

Tu mi każą mieszkać — płacze.
. Ale mieszka w innym pokoju. Su- 

. w»it się tam jeszcze me wali, podłoga 
v-*'tez trzyma. Lampa, na której muchy 

zostawiły ślady ciągłej swej obecnoś­
ci. oświetla kilka ubogich sprzętów: 
łóżko przykryte mocno już wysłużo­
ną kapą, obok niewielki stół i dwa 
bardzo kulawe krzesła. Stoi jeszcze 
kufer w kącie, w kufrze trochę wy- 
szarzałych ubrań, jakieś zapaski, spó­
dnice, chusta, sweter i papiery. Po­
za tym w pokoju znajduje się je­
szcze mały piecyk węglowy. Piecyk 
jest z tych, które były niegdyś uży­
wane do ogrzania wagonów kolejo­
wych.

To wszystko, czym w sześćdziesią­
tym czwartym roku życia dysponuje 
Katarzyna Chrąchol.

Nie, stanowczo nie było łaskawe 
życie dla tej kobiety. I dlatego pła­
cze. I dlatego wciąż pisze

Bezgranicznie ufa w sąd, w urzę­
dy; wierzy, że dzięki nim jej los 
zmieni się na leosze. Wierzy w nie­
możliwe...

* Jest repatriantką. Po wojnie do- 
i zjstała ziemię, dostała dom. Jest jed- 
'^nak sama. Samotny jest także są­

siad, gospodarz na dziesięciu hek­
tarach. Sąsiadowi pomaga prowadzić 
dom, później się do tego domu prze­
prowadza. I źyją razem. Na wsi o- 
kreślają to ,,na wiarę” w mieście 
,,na kocią łapę”, a sąd nazywa to 
konkubinatem. Jak by tego związku 
nie nazywać, to jedno jest pewne — 
nie był on najszczęśliwszy. Katarzyna 
pełniła w nim bardziej rolę służącei 
niż żony, a i to tyiko do czasu, 
kiedy gospodarz nie znalazł dla sie­
bie lepszej partii. Bo skoro tylko 
znalazł, Katarzyna musiała odeiść. Z 
pustymi rękoma. W ten sposób u- 
ciekło jej pięć lat. w czasie któ­
rych mni się dorabiali.

Wraca do swojego pierwszego do­
mu. Ale te orze.z pięć lat lej niefortun­
nego związku, w tym domu gospoda­
rzyli już inni Uprawiali przydomową 
działkę i nie zrezygnowali z tego ka­
wałka ziemi : wówczas gdy znaleź­
li inne zabudowania gospodarskie. 
Katarzyna dostare inna ziemię. 1.11 
hektara i jeszcze Jeden dzierżawy. 
Może zaczynać od nowa życie.

Ale Katarzyna Chrąchol zaczyna 
procesy

Najpierw walczy o odszkodowanie 
za pięć lat wspólnego gospodarowa­
nia. Żąda od byłego swojego konku­
bina zapłaly za pięć ’at pracy. Sąd 
po przesłuchaniu świadków twierdzi 
jednak, że w tvnv czasie korzystała 
z tego odtenorfoTsfii* I BftyóHeia od­

szkodowanie w wysokości należnej 
z racji wspólnego pomnażania ma­
jątku.

Katarzyna wnosi rewizję do Sądu 
Wojewódzkiego. Bez rezultatu.

Pisze do Ministerstwa Sprawiedli­
wości. Ale tam również uważają, że 
oba poprzednie wyroki są słuszne.

Kobieta znajduje inny sposób — 
zaskarża świadków, że składali fał­
szywe zeznania. Prokurator powiato­
wy po zbadaniu sprawy umarza do­
chodzenie. To samo czyni prokurator 
wojewódzki, gdy Katarzyna Chrąchol 
do niego składa zażalenie.

Sprawy o odszkodowanie będą te­
raz wracały z mniejszym nasileniem, 
gdyż Katarzyna Chrąchol zaczyna 
zajmować się ziemią. To znaczy nie 
orką i siewem. Ziemią też muszą 
zajmować się sądy i urzędy. Bowiem 
Katarzynie Chrąchol przestał się po­
dobać ten grunt, którego jest pra­
wnym właścicielem a zaczął ten, któ­
rego właścicielem jest kto inny.

Ziemi, też już zaczyna się rozwalać. 
Kilka pięknych lat i mokrych zim 
przeminęło, od kiedy urząd gminy 
posiada fundusze na remont tego do­
mu. Ma środki do przeprowadzenia 
remontu, ma chęć... Katarzyna Chrą­
chol nie pozwala remontować domu, 
nie chce się przenieść do pomie­
szczenia zastępczego na czas owego 
remontu. Bo Katarzyna uważa, że 
gmina ją okrada. Wie o pieniądzach 
na remont i uważa je za swoje, 
przez siebie zdobyte na odbudowę 
własnego domu. I plącze, że w gmi­
nie siedzą złodzieje.

Nie przekonały Katarzyny Chrąchol 
wyjaśnienia urzędu gminy, urzędu wo­
jewódzkiego ani ministerstwa. Ona 
pisze nadal. Jeszcze ma do kogo. 
Tok jej rozumowania jest prosty: są 
pieniądze i te pieniądze są jej po­
trzebne na remont domu, co zresztą 
zgadza się z ich przeznaczeniem. 
Nieistotne jej zdaniem różnice, że 
pieniądze państwowe a dom prywat­

Wszystkie możliwe urzędy i insty- . 
iucje zajmowały się tym kawałkiem 
ziemi. Najpierw powiatowe, później 
wojewódzkie, następnie ministerstwo. 
Po reformie administracyjnej zaczęło 
się od nowa — bo przecież powstały 
nowe urzędy. (

W międzyczasie rozwala się dom. 
Intensywna korespondencja nie za­
stawiała czasu na nic innego...

Dzisiaj w miejscu gdzie był dom 
Katarzyny Chrąchol widać sporą ku­
pę gruzów; tam, gdzie były pokoje, 
rosną już debrze wyrośnięte drze­
wka.

Władze gminne dają Katarzynie 
mieszkanie w budynku PFZ, w któ­
rym mieszka do dzisiaj. Ale Kata­
rzyna Chrąchol jest przywiązana do 
tamtego domu, chce go remontowa^. 
Tylko, że pieniądze na remont r*6 
dać gmina.

Dom, w którym obecnie mieszka, 
własność Vunduszli 

ny, nie powstrzymają jej przed na­
pisaniem następnych skarg i zaża­
leń na gminne władze.

Do należnych jej z różnych ty­
tułów świadczeń i odszkodowań ma 
Katarzyna Chrąchol w ogóle specy­
ficzne podejście. W skrzętnie prze­
chowywanych przez nią dokumentach 
można znaleźć na przykład pozew 
sądowy, w którym żąda odszkodo­
wania za krowę. Od kogo, tego już 
nie pamiętam, ale żąda... 192 tysię­
cy! Policzyła mianowicie: wartość kro­
wy plus wartość mleka od tej kro­
wy plus wartość iluś tam cielaków 
które byłyby od tej krowy plus war­
tość mleka od tych cielaków i tak 
dalej...

Przez lat dwadzieścia tylko raz wy­
czerpała się cierpliwość urzędu. By­
ło to w roku 1968; kiedy to ówcze­
sne Prezydium GRN, z inicjatywy Pre­
zydium PRN i KP PZPR wystąpiło 
do Prokuratury Powiatowej o pod-
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danie jej psychiatrycznej obserwacji 
szpitalnej. Wymieniona prokuratura 
prowadziła dużą ilość spraw, w któ­
rych Katarzyna Chrąchol była stroną 
skarżącą bądź podejrzaną a w jednej 
z tych spraw, takiej obserwacji za­
życzyli sobie biegli sądowi. Na tej 
podstawie prokurator powiatowy wy­
dał odnośne postanowienie i Kata­
rzynę Chrąchol umieszczono na 
sześciotygodniowej obserwacji szpi­
talnej.

W osiem lat później Katarzyna 
Chrąchol przypomina sobie o tej spra­
wie, dzięki czemu może wprowadzać 
świeższe motywy do swoich skarg 
i zażaleń, a także widzi możliwość 
spowodowania jeszcze jednego pro- 
cesiku. Szybko korzysta z okazji i w 
1976 roku zaskarża Skarb Państwa, 
Urząd Miasta i Gminy oraz byłego 
przewodniczącego GRN. Chce uzy­
skać 6 720 zł tytułem odszkodowa­
nia za 42 dni obserwacji szpitalnej, 
po 160 zł dziennie. Sąd Wojewódzki 
oddala powództwo.

Nie takie trudności pokonywała po­
wódka. Zna przecież życie i sądy. 
Wie, że można wnieść rewizję. I ta­
kową wnosi. Obecnie czeka na orze­
czenie Sądu Najwyższego...

Katarzyna Chrąchol zna prawie 
wszystkich sędziów sądu rejonowe­
go i wojewódzkiego, bardzo dobrze 
zna prokuratorów, nie jest jej obce 
żadne nazwisko adwokata działają­
cego w naszym województwie. Nie 
da się ukryć, że wszyscy wyżej wy­
mienieni znają też ją, i to znają do­
brze. I trudno się dziwić, skoro Ka­
tarzyna Chrąchol prowadzi średnio 
dwie sprawy rocznie... Ani iednej nie 
wygra1*3

Zyjemy w Kraju, w którym każda 
skarga obywatela jest krzętnie spra­
wdzana. Katarzyna Chrąchol, poza 
dziesiątkami skarg i zażaleń skiero­
wanych do urzędu gminnego i in­
stytucji wojewódzkich, pisała także: 
do I sekretarza KC PZPR, do Rady 
Państwa, do Prezydium Rządu, do 
dwóch ministerstw i do wszystkich 
ważniejszych w tym kraju redakcji. 
Setki ludzi mitrężyło swój czas na 
wyjaśnianie spraw już dawno wyjaś­
nionych, na pisanie tego samego, co 

już zalega we wspomnianym kufrze. 
Katarzyna Chrąchol jest biedna — 
nie płaci za sądy. Nie płaci też za 
czas pracy urzędników.

A kto płaci... 1
Pytam Katarzynę Chrąchol, czy ze­

brała siano z pola.
— Zbiorę jesienią...

— Dlaczego nie uprawia kawałka 
ziemi przy rozwalonym domu. Prze­
cież ziemia nie może leżeć odłogiem.

— Oni przeszkadzają. Ja teraz nie 
miałam czasu. Później coś zrobię.

TO przeszkadza? 
fcsće wiadomo. Ale 
wiadomo dlaczego 
nie było czasu. Bo

Katarzyna Chrąchol pisze.

— A może lepiej zebrać 
wcześniej siano, siać i orać, 
zbierać plony? Zarabiać, za­
miast tracić na papier i znacz­
ki?

— Ja wiem — mówi. — Ja 
wiem i ja to wszystko sobie 
odbiję. Do sądu pójdę. 
Wszystko mi zwrócą. Do są­
du. Do sądu...

KRZYSZTOF DĘBEK
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GRUDNIA 1975 roku, 
; j przed godziną dziewiątą 
c.7 j wieczorem na rynku ka- 
ć&l nadyjskiego miasteczka

Saint Ann między saino- 
’ chodami dostawczymi za­

trzymał się wóz policyjny. Kapral 
Duncan zapukał do drzwi czerwo? 
ncj furgonetki: — Panie Lion, 
mam rozkaz odwieźć pana do ko­
mendy policji, gdzie chcą panu 
zadać kilka pytań.

W drodze do komendy Vern 
Allan Lion przypomniał sobie 
wszystkie wydarzenia z ostatnich 
dziesięciu lat...

PRZYMIERZE Z DIABŁEM
Wiosna 1965. Vern obchodził 

właśnie swoje dwudzieste trzecie 
urodziny. Jeszcze rok studiów na 
uniwersytecie w rodzinnym sta­
nie Iowa i dyplom inżyniera kos- 
monautyki stanie się faktem. 
Słynne firmy niemal zabijają się 
o fachowców z takimi dyplomami.

Pewnego dnia Vern odebrał te­
lefon. W słuchawce odezwał się 
męski glos: — Rozmawialiśmy 
kiedyś o pańskiej pracy. Mamy dla 
pana konkretną i jak sądzimy in­
teresującą propozycję. Czy ze- 
chciałby pan zatrudnić się u nas? 
Sp a d to to na iLona tak nieoczeki­
wanie. że w pierwszej chwili nie 
wiedział, co ma odpowiedzieć. — 
Przecież ja nie mogę zrezygnować 
ze swego powołania — odparł.

— Chwileczkę, nie chodzi^ o to, 
żeby pan miał u nas pełny etat 
— przerwał nieznajomy. Będzie 
nas pan informował o zagranicz­
nych studentach i o tych, którym 
nie podoba się nasza wojna w 
Wietnamie. Będziemy mieli z tego 
pożytek, a i panu się to opłaci. 
Przyzna pan, że to patriotyczne 
zadanie...

W miesiąc później instruktor 
CIA otrzymał od Liona ostatnie 
wiadomości. Pochwalił go za ope­
ratywność i w nagrodę wręczył 
Vernowi 300 dolarów.

— Teraz trudno przypomnieć 
sobie to wszystko, co działo się 
dziesięć lat temu — wykręca się 
Lion przed inspektorem policji ka­
nadyjskiej. Nie widziałem nic złe­
go w podawnych przeze mnie in­
formacjach o cudzoziemcach. Co 
innego, jeśli idzie o moich przy­
jaciół — postępowałem hanieb­
nie... Starałem się wypełniać swo­
je „powinności” stuprocentowo. 
Możliwe, że przez to narobiłem 
niejednemu wiele przykrości — 
przyznaj e niechętnie Vern. Możli­
we, że niektórzy koledzy po u- 
kończeniu studiów próbowali zna­
leźć zajęcia w fabryce lotniczej 
i że za moją sprawą pracy tam 
nie dostali, albowiem nie przeszli 
przez specjalne badania. Wszak 
CIA i FBI pracują ręka w rękę 
i oczywiście wymieniają między 
sobą informacje...

POCZĄTEK KOŃC/ł
Rok później, z dyplomem inży­

niera w kieszeni, zjawił się Lion 
w fabryce Macdonald Aircraft 
Company w Saint Louis. Otrzy­
mał dobrze płatną pracę z obie­
cującymi perspektywami. Oprócz 
tego, ze względu na strategiczny 
charakter zakładów Vern nie mu- 
siał obawiać się o powołanie w 
szeregi armii USA. Nie czekała 
go śmierć za ojczyznę w Wietna­
mie.

Ale niebezpieczeństwo go nie o- 
minęło. 17 grudnia 1966 roku na 
lotnisku w Saint Louis nastąpił 
wybuch. Nie pociągnął za sobą na 
szczęście ani jednej ofiary w lu­
dziach, a i materialne straty były 
nieduże.

W czasie eksplozji Vern popijał 
piwo w pobliskim barze. Tam go 
zatrzymano. W jego pokoju znale­
ziono papiery, które wskazywały 
na związek Liona z wypadkiem 
na lotnisku.

Lion twierdzi, że ze sprawą nie 
ma nic wspólnego. — Niby dla­
czego miałbym to robić. Przecież
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to nonsens. A papiery? Pewnie 
podrzucił mi mój sąsiad, który te­
go dnia gdzieś zniknął.

Załoga i kierownictwo zakładów 
nie czekając na rozprawę sądo­
wą tak „umilały” Vernowi życie 
w Saint Louis, że w niedługim 
czasie zdecydował się na zmianę 
miejsca zatrudnienia. Przeniósł się 
do Des Moines.

EDNYM z pierwszych 
i gości w nowym miesz­
kaniu Liona był jego o- 
fpiekun z CIA. — Niech 
jpan się nie przejmuje tą 

____  sprawką z Sain Louis — 
powiedział 1 agent. Wyciągniemy 
pana z tej afery. Z naszego roze­
znania wynika, że wybuch jest 
dziełem jakiejś antywojennej or­
ganizacji. Mamy dla pana nową 
propozycję. Co pan myśli o zmia­
nie klimatu? Potrzebujemy do­
brych oczu i uszu na Kubie...

NOWE ZADANIE
Wysłano Liona do stałego przed­

stawicielstwa Kuby przez ONZ. 
Wszem i wobec rozpowiadał — że 
jest aktywistą ruchu przeciwni­
ków wojen. Że potępia politykę 
Białego Domu. Że doszedł do 
wniosku, iż jego miejsce jest w 
szeregach kubańskich rewolucjo­
nistów. Nie dano wiary twierdze­
niom Verna i odprawiono z 
kwitkiem. Ale jego chlebodawcy 
nie dali za wygraną i wkrótce 
Lion pojawił się w nowym miej­
scu i nowym wcieleniu — jako 
Harry Briant, młody człowiek, 
który odmówił udziału w wojnie 
wietnamskiej i uciekł do Kanady. 
Opracowano sposób, który musiał 
przynieść efekty — wspomina 
Lion. Otrzymałem polecenie, by 
osiedlić się w Toronto i po ja­
kimś czasie znów spróbować do­
gadać się z pracownikami kubań­
skiego konsulatu.

Niewiarę Kubańczyków wobec 
Brianta alias Liona udało się 
przełamać dopiero za trzecim po­
dejściem, w innym kanadyjskim 
mieście, w Montrealu. W lipcu 
1967 r. oznajmiono mu, że potrze­
bny jest specjalista w Hawanie. 
Kiedy już Lion dopiął swego, 
wcale nie spieszył się z wyjaz­
dem na Kubę. Musiał przecież je­
szcze poznać dokładnie tajniki 
szpiegowskiego rzemiosła Nieda­
leko Richmond w stanie Wirginia, 
w obozie szkoleniowym Ćamp 
Pęary, instruktorzy CIA nauczy­
li Verna, jak obchodzić się z bro­
nią. Poznał chwyty zapaśnicze. 
Pojął zasady tajnego pisma i tego 
wszystkiego, co jest potrzebne a- 
gentowi w codziennej pracy.

Wreszcie Briant-Lion wyjechał 
na Kubę. W Hawanie przyjęto go 

mile i serdecznie. Został zastępcą 
dyrektora instytutu badania at­
mosfery. Otrzymał niezłe uposaże­
nie. W tym samym czasie na je­
go konto w Chicago każdego mie­
siąca wpływało 1500 dolarów.

Lion nie był jedynym cudzo­
ziemcem w instytucie. Pracowało 
tu wielu zagranicznych fachow­
ców, głównie z krajów socjalisty­
cznych. Na nich właśnie skupił 
Lion główną uwagę: — Byli to 
bardzo dobrzy specjaliści, a przy 
tym bardzo mili, towarzyscy lu­
dzie. Nie miałem żadnych trud­
ności z zaprzyjaźnieniem się z ni­
mi. Wkrótce miałem informacje o 
każdym z nich z osobna i o tym 
nad czym pracują w instytucie.

Trzeba wyjaśnić, że instytut, do 
którego trafił Lion zajmował się 
bardzo ważnym dla Kuby zagad­
nieniem gospodarki narodowej, 
walką z suszą. Kubańczycy i za­
graniczni naukowcy szukali me­
tod powodowania deszczu przy po­
mocy rakiet i balonów, co umo­
żliwiłoby właściwy rozwój trzci­
ny cukrowej.

Dzięki informacjom Liona CIA 
mogła planować akcje sabotażo­
we w instytucie, co odbijało się 
ujemnie na ekonomice kraju.

Zaszyfrowane materiały szpie­
gowskie przesyłał Lion pocztą dy­
plomatyczną przez przedstawiciel­
stwo Szwajcarii w Hawanie re­
prezentujące również USA na 
wyspie. W latach 1969—1970 Lion 
pracował bardzo dobrze, „rozwijał 
i pogłębiał” kontakty z kubański­
mi i zagranicznymi kolegami. 
Vern ożenił się z Kubanką i kie­
dy kończył się termin kontraktu z 
CIA, D-311 czekał na wezwanie 
i powrót do USA. Ale oto nade­
szła z Waszyngtonu wiadomość, 
która pokrzyżowała jego plany. 
„Musi pan pozostać na Kubie je­
szcze dwa lata” — przeczytał w 
depeszy. „Nie zezwoliliśmy panu 
na mariaż z Kubanką, nie pomo­
żemy więc w uzyskaniu zgody na 
przywiezienie małżonki do USA”.

W przypływie gniewu, a może 
w chwili, gdy Vernerowi opadły 
klapki z oczu, wysłał on swoim 
szefom bardzo ostrą odpowiedź.

— Wkrótce przypomnieli mi — 
mówi Lion — że w przypadku na­
ruszenia tajemnicy państwowej 
grozi mi 20 lat więzienia Oznaj­
miono przy okazji, że od tej po­
ry moje konto w banku jest za­
mrożone i że po przyjeździe do 
Stanów czeka mnie rozmowa ka­
tegorii „F” — innymi słowy naj­
ostrzejsze przesłuchanie. Wiedzia­
łem już, że zaplątałem się w sieć 
i CIA zrobi wszystko, abym z 
mej nie wylazł.

CIA ZASTAWIA PUŁAPKĘ
Lion bał się wracać do USA z 

własnej woli. Obawiał się, że tam 
go zlikwidują. Sytuację pogarszało 
prawo kubańskie mówiące, że żo­
na i dzieci mogą wyjechać z nim, 
ale tylko do kraju, z którym Ku­
ba utrzymuje stosunki dyploma­
tyczne. Lion zdecydował więc, że 
teraz poświęci się prawdziwej 
pracy. Niestety, w międzyczasie 
do rąk Kubańczyków dostały się 
dokumenty o szpiegowskiej dzia­
łalności Liona. W kwietniu 1975 
roku uznano go „persona non gra­
ta”, wręczono bilet lotniczy i wy­
dalono na Jamajkę. D-311 dłuższy 
czas pozostawał bez pracy, bez 
rodziny i bez dowodu osobistego, 
który razem z innymi jego doku- 
mctami spoczywał w archiwach 
CIA. Z Jamajki przeniósł się do 
Kanady, skąd wysłał do Waszyng­
tonu prośbę. „Proszę przysłać mi 
dowód osobisty, gdyż nie chcą 
wydać mi zezwolenia na pobyt w 
Kanadzie”. Odpowiedź pozbawiła 
go ostatniej iskierki nadziei. Teraz 
już wiedział, że na CIA nie mo­
że liczyć. List z USA był jedno­
znaczny: „Wysłano za panem listy 
gończe w związku z wybuchem 
na lotnisku w Saint Louis, w gru­
dniu 1966 roku”.

Lion skonstatował, że CIA wca­
le nie zatuszowało afery sprzed 
dziewięciu lat, mimo że wówczas 
mu to obiecywano.

W policyjnym samochodzie Lion 
długo myślał, skąd też dowiedzia­
no się, że ukrywa się w Winni- 
peg, w Saint Ann. Nagle doznał 
olśnienia. Przecież jego rodacy 
wybadali już, gdzie się znajduje i 4 
dali „cynk” Kanadyjczykom. W 0 
komendzie policji tylko upewnił 
się, że rozumował prawidłowo. 
„FBI poinformowała nas, że do­
stał się pan do Kanady nielegal­
nie — usłyszał Vern na powitanie. 
Podobno nosi pan przy sobie broń 
i jest pan niebezpiecznym ele­
mentem”. Na dowód pokazano 
Lionowi plakat z jego podobizną 
i napisem: „Poszukuje się niebez­
piecznego, uzbrojonego przestęp­
cy, gotowego stawiać twardy 0- 
pór”. Jeśliby Lion dostał się w 
ręce jakiegokolwiek policjanta w 
USA na podstawie plakatu roz­
strzelano by go bez wahania...

GROŹBA ŚMIERCI
W całej tej historii zawiera się 

charakterystyczny drobiazg. Pra­
cownicy CIA kategorycznie za­
przeczają, jakoby kiedykolwiek 
pracował dla nich Vern Allan 
Lion. Twierdzą, że wszystko co on 
mówi jest wytworem jego choro­
bliwej fantazji. Nie nowa to me- ( 
toda. Lion jest rozgoryczony: — 
Jeśli mógłbym wrócić do Stanów, 
bez groźby śmierci, przedstawił­
bym dowody świadczące o moich 
związkach z CIA. Jeden dowód, 
mimochodem, przedstawił Vern 
już teraz. Kiedy przed pięcioma 
laty jego matka wystała list do 
centrali CIA, by udzielono jej in­
formacji o synu otrzymała odpo­
wiedz: „Nie jesteśmy w stanie 
przekazać pani jakiejkolwiek in­
formacji o synu, albowiem nie o- 
rientujemy się, gdzie on jest w 
tej chwili. Zerwał z nami wszel­
kie kontakty. Sami jesteśmy cie­
kawi co się dzieje z Lionem. Bę­
dziemy wdzięczni za wiadomość 
o synu. Na firmowym papierze 
CIA widnieje data: 21 marca 1971 
roku i podpis: za dyrektora agen­
cji — Carlos Dilla.

-Mjn-, czeka na decyzję
■ j bW'.'| kanadyjskich urzędów, 

j ;• , . Jw związku z prośbą o 
J b.> polityczny. Nie

chce słyszeć o powrocie 
fifiaKę&rssjHiO do USA: Równałoby się 

to wyrokowi śmierci — mówi 
Lion. A Campbell MacLean przesłu­
chujący agenta D-311 dodaje: — CIA 
chce za wszelką cenę wycisnąć z 
Liona wszystko, co on wie o Ku­
bie. Osobiście boję się CIA i je­
stem przekonany, że Lion otrzy­
mał już aż nadto dowodów, by 
mieć stracha przed agencją...

TŁUM. CZESŁAW PANCZUK
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PIĄTEK
14.55 Program dnia.
15.00 Wakacyjne Kino Młodych 

„Błękitny krzyż”.
16.00 Obiektyw.
16.20 Dziennik.
16.30 .Studio Sport.
17.00 „Laio z książką”.
17.30 Sensacje przeszłości: „Niezna­

ny obraz Cranacha”.
17.40 j,Anfisa” — cz. li radzieckie­

go dramatu „Rzeka posępna”.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Film TV na świecie: „Opo­

wieść o żołnierzu Juanie”.
21.25 Teatr Małych Form: J. Gło­

wacki „Wizyta”. Wystąpią: Grażyna 
Barszczewska, Tadeusz Borowski i 
in.

22.05 Poradnik zmotoryzowanego tu­
rysty.

22.45 „Jan Kiepura” — godzina 
■wspomnień.

23.00 Dziennik.

PROGRAM II
14.50 Program dnia.
14.55 „Pegaz”.
15.40 Teatr Sensacji: H. Lawrance 

„Kompozycja na cztery ręce”.
17.10 „W kręgu kultur i obycza­

jów”.
18.10 Sytuacje: „Zarabiać czy od­

poczywać”.
18.40 Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
T0.30 Turystyka i wypoczynek.

, wGO „Podróże po Polsce” — filmy 
m entalne.

22.00 24 godziny.
22.10 .Malarstwo a film”.

SOBOTA
9.00 Bajkowy poranek.
13.55 Program dnia.
14.00 Radzamy rolnikom.
14.10 Obiektyw.
14.30 Dziennik.
14.40 Osiągnięcia nauki polskiej: 

„Powrót do morza”.
15.10 Studio Sport. Bezpośrednia 

transmisja z Helsinek z Pucharu 
Europy w lekkiej atletyce.

17.30 Prawda czasu, prawda ekra­
nu: „Listy miłosne” — radziecki dra­
mat historyczny.

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
l .program dla młodzieży.

19.30 Wieczór z dziennikiem.
2.0.30 Filmy z Mąrylin Monroe: 

„Niagara” — melodramat prod. ame- 
ryk.

22.05 „Róże czerwone”.
23.15 Dziennik.
23.30 Nocne Kino Letnie: „Ręka 

nocy”' — dramat sensacyjny prod. 
rng.

*. PROGRAM II
(j z;
' _,-j.25 Program dma.

16.30 Popołudnie podróży i przy­
rody.

17.50 Uśmiechy starego kina: „Ko­
micy niemego ekranu”.

18.15 Telekino sprzed lat: „Wyzna­
wcy orła” — „Zorro”.

18.40 Rozamitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży,
19 30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 i,Złota nuta”.
22.00 24 godziny.
22.10 „Dzień sukcesu” z serii „Te­

lefon lio”.

NIEDZIELA
B.55 Program dnia.
9.00 Kino TDC: „Jabłka”.
9.30 „Antena”.
10.00 „Wśród dzikich zwierząt”.
10.50 Klub Sześciu Kontynentów: 

W 80 dni dookoła świata — ode. 
IV.

11.35 Dziennik.
11.55 Rolnicze rozmowy.
12.25 Z kamerą wśród zwierząt. 

'„Paradoksy natury”.
12.50 „Karuzela z pradziadkami”.
13.40 Filmy Iwana Pyriewa: O szó­

stej wieczorem po wojnie” — ra­
dziecka komedia muzyczna.

15.15 Losowanie Dużego Lotka.
15.30 Studio Sport.
17.30' „Gra”.

18.05 „Wakacje” — ode. IV.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 ..Zbrodnia” — komedia kry­

minalna prod. włoskiej.
22.20 .Róża czerwona” — program 

rozrywkowy.
23.20 Studio Sport.

PROGRAM II

14.55 Program dnia.
15.00 Muzyczna teleteka.
15.45 Wojskowy Film Dokumental­

ny: „Przez trudy do gwiazd”.
16.15 NI Ogólnopolski Festiwal Fol­

kloru i Sztuki Ludowej. Płock 77.
16.35 Prawda czasu, prawda ekranu: 

„Iwan Wasiljewicz zmienia zawód”.
18 05 „Nie laki diabeł straszny”.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Wieczór z dziic-n.nik.iem.
20.30 „Vicky Leondras” — program 

rozrywkowy.
21.10 Go dżina „Gawędy”.
22.00 Kino Letnie: „Poszukiwany, 

poszukiwana” — komedia prod., pol- 
I :kiej. W rolach głównych Wojciech
Pokora, Jolanta Bohdal i in.

PONIEDZIAŁEK
14.20 Program dnia.
14 25 Wakacyjne Kino Młodych 

„Pingwin” — film prod. polskiej.
1G.00 Obiektyw.
16.20 Dziennik.
16.30 „Historia w krajobraz wpisa­

na”.
17.00 Tcleferie.
18.00 ..Przygody pana Michała1” — 

odo. VII.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Teatr TV. „Przed burzą” — 

cz. VII pt. „Odwołane rozkazy”.
21.35 „Camera ta”.
22.00 ,.Gdy zaczynaliśmy”.
22.20 Międzynarodowa wiosna estra­

dowa — koncert polski.
22.40 Dziennik.

PROGRAM II

1G.00 „Spotkajmy się raz jeszcze.
1G.05 „Muzyczne listy”.
16.25 „W co się bawić”.
16.45 „Kaskaderzy”.
17.09 „Klowni” — film.
17.30 Turniej parodystów.
17.55 „Wszyscy na scenę” — film.
18.10 „Ciąg dalszy nastąpi”.
13.25 „Śpiewa Charles Aznavour”.
18.40 Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.3Ó Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Spotkajmy saę raz jeszcze”.
20.35 ..Piramida Ćheopsa”.
21.10 „Teoria względnych wartości”.
21.35 „Czy pan to skomponował?”.
21.50 24 godziny.
22.00 „Opowieści starszego pana”.
22.10 „Retroinspekcja czyli stare i 

nowe pomysły Mieczysława Czecho­
wicza”,

22.50 „Muzyczne listy”.

WTOREK
14.35 Program dnia.
14.40 Wakacyjne Kino Młodych: 

„Krzyż walecznych” — film prod. 
polskiej.

1G.00 Obiektyw.
16.20 Dziennik.
16.30 Studio TV młodych.
17.10 „Kółko i krzyżyk”.
17.25 Magazyn motoryzacyjny.
17.45 „Nie tylko dla kobiet”.
18.15 „Między nami jaskiniowcami”, 

ode. pt. „Włamywacz”.
18.50 .Przypominamy, radzimy.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „W kręgu medycyny”.
22.10 Świat i Polska.
22.45 Dziennik.

PROGRAM II
15.55 Program dnia.
IG.00 Teatr TV „Przed burzą” — 

cz. VII.
17.00 Kino Letnie: „Turecka włócz­

nia” — film prod. węg.
17.25 „Kto pyta nie błądzi”.
18.40 Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 1 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Wtorek melomana.
21.20 24 godziny.
21.40 „Mam pomysł”.

22.00 Kuno LelnAżl „Nic ma nic 
lepszego od złej pogody” — film 
prod. bulg.

24.00 Wakacje z językiem rosyj­
skim.

ŚRODA
15.25 Program dnia.
15.30 Wakacyjne Kino Młodych: 

„Ostatni pojedynek” — film prod. 
polskiej.

16.00 Obiektyw.
16.20 Dziennik.
16.30 „Boutiąue z książkami”.
17.00 Losowanie Małego Lotka.
17.15 „Entliczek-pętliczek”.
17.45 „Pieśni Beethovena śpiewa 

Peter Schreier” (NRD).
18.10 „Gdy zaczynaliśmy”.
18.30 „Z przyrodą na ty”.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Kino Interesujących Filmów: 

„W krzywym zwierciadle prawdy” 
— film prod. szwedzkiej.

22.10 Studio Sport.
23.00 Dziennik.

PROGRAM II
IG.20 Program dnia.
16.25 „Rozmowa na rnlgi”.
17.00 „Spotkanie z gwiazdą”.
18.00 Kino filmów animowanych.
18.40 Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i pieg ram dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Studio Sport.
21.30 „Twarze teatru”.
22.05 24 godziny.
22.15 Polski film dokumentalny.
22.55 Wakacje z językiem angiel­

skim.

CZWARTEK
14.30 Program dnia.
14.35 Wakacyjne Kino Młodych: 

„Powrót”, film fab. proJ. poi.
16.00 Obiektyw.
16.20 Dziennik.
16.30 Spoza gór i rzek.
17.00 Tełeferie; „Poczta główna.”

. 18.20 Opowieści reporterów; „In­
diański rekonesans”.

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Refleksy zbrodni”, film fab 

prod. ameryk.
22.10 Pegaz
22.55 Dziennik.

PROGRAM II

16.35 Program dnia.
16.40 „Miasto nad Kamą”.
17.05 Kino Letnie: „Małżeństwo z 

rozsądku”, ode. 3 film fab. prod. 
czech.

18.40 Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Klub Jazzowy studia Gama.
21.20 Inicjatywy.
21.40 24 godziny.
21.50 Dialogi z przeszłością.
22.20 Kino Miniatur.
23.10 Wakacje z językiem rosyjskim.

TVP zastrzega sobie możliwość zmian 
w programie.

Program TV CSRS
PIĄTEK: 17.50 — Telewizyjny Klub 

Młodych. 18.40 — Dobranocka. 19.00
— Dziennik. 19.30 — Wszyscy pytają, 
komu to graja. (koncert z Brna). 20.10
— Film telewizyjny. 22.15 — Filmowe 
kreacje Ch. Chaplina. 23.40 — Jazz 
Sanatorium. Program II: 19.00 — Ma­
gazyn techniki. 21.30 — Listy matce. 
SOBOTA: 17.20 — „Indyjskie słonie”, 
film dokument. 18.40 — Dobranocka. 
19.00 — Dziennik. 19.45 — Komedia 
telewizyjna. 20.45 — Intertalent 1977. 
22 10 — Film kryminalny prod. ame­
rykańskiej. 23.45 — Melodie dla was. 
Program H: 18.10 — Spotkania z ra­
dzieckimi gwiazdami 'piosenki. 19.25
— Chwila poezji. 19.30 — Komedia 
muzyczna. 20.35 — „Sweaborg” — 
film radź-fiński. NIEDZIELA: 13.55
— Sportowe popołudnie. 17.20 — „Kri- 
stia” — komedia filmowa. 19.30 — 
Niedzielna chwila poezji. 22.05 — 
„Edouard Manet” — film dokument. 
22.40 — F. Chopin — „Ballada f-moll 
op. 52”. Program II: 18.35 — „Brazy­
lia” — film dokument. 19.00 — Czło­
wiek a przyroda. 19.35 — Film tele­
wizyjny.

12.VIII—18.vm. 1977 r.
Wierzymy, że Czytelnicy przyjrną ten ho­

roskop z przymrużeniem oka, a losów swoich 
nie powierzą gwiazdom...
BARAN 21 HI — 20 IV

wodowe ułożą

Projekt, klójy spędza ci sen z 
powiek musisz jeszcze prze­
myśleć. Za dużo w nim drób-' 
nych luk. Jeśli posłuchasz dob­
rych rad osoby bliskiej twoje­
mu sercu, wszystkie sprawy za- 
się pomyślnie.

BYK 21 IV — 20 V
Nie zasłaniaj się we wszystkim 
kłopotami osobistymi. Jest nie- 
Jckko, to prawda, ale nie można 
załamywać rąk. O kłopotach za­
pomnisz za sprawą dwu zda­
rzeń, ale muszą się one stać

przy -większym twoim współudziale.

BLIŹNIĘTA 21V — 21 VI
Ktoś bliski potrzebuje i ocze­
kuje od ciebie pomocy. Nie­
wiele ona zmieni w' zaistnia­
łym układzie, ale musisz jej u- 
dzielić. Zastanów się czy nie 
zaczynasz postępować zgodnie z

podszeptami osoby niezbyt ci życzliwej.

RAK 22 VI — 20 VII
Pełny, kanikularny „Juz” i bez­
troski czas należy skończyć. 
Przekonasz się o tym łada dzień 
podczas rozmowy z bliskim 
współpracownikiem. Możesz li­
czyć na spory zysk finansowy.

W drodze wiadomość, która cię zbulwersuje.

LEW 21 VII — 23 VIII
„ Gwiazdy mówią o 

miar interesującej 
Musisz być jednak 
mniej wylewny niż 
osoba ta ma wiele 
w połowie tygodnia 

spora satysfakcja zawodowa,

ze wszech 
znajomości, 
ostrożny i 
zwykle, bo 

słabostek, 
czeka cię

PANNA 24 VIII — 23 IX
% Najbliższe otoczenie oczekuje .od 

ciebie większej samodzielności 
i stanowczości. W sprawach o- 

1 sobistych musisz podjąć natych-
miastową decyzję,. W środę lub 
w czwartek interesująca wiado­

mość. Sprawdź niektóre szczegóły.

WAGA 24 IX — 23 X
Lada dzień spotkasz się z do­
wodami wzruszającej pamięci 
ze strony osób dawno pozna­
nych i już zapomnianych. Daj 
znać, że przesyłka dotarła do 
ciebie. Gwiazdy mówią o kło­

potach ze zdrowiem. A w sobotę...

SKORPION 24 X — 22 XI
W tym tygodniu bezskutecznie 

będziesz zabiegał, o względy ko­
goś poznanego w podróży, ale 
twój trud i poświęcenie nie pój­
dą na marne. Niech tylko spra­
wy serca nie przysłonią ci cał­

kowicie codziennych obowiązków.

STRZELEC 23 XI — 21 XII
Nie obawiaj się niczego choć 
zaistnieje wiele denerwujących 
sytuacji. Gwiazdy mówią o ja­
kiejś perspektywie związanej ze 
zmianą miejsca pracy i zamiesz­
kania. Ktoś zabiega o twoje

względy. Rozejrzyj się.

KOZIOROŻEC 22 Sili — 20 I
Twoja skłonność do robienia 
„sprawy” z byle przeciwności 

7 l u 1 ciągłe lamentowanie sprawia, 
że sta jesz się ' obiektem plotc- 

PZ czek. Nie trać głowy! W ostat- ‘ 
nich dniach tygodnia mile spot­

kanie, wspomnienia, nowe znajomości.

WODNIK 21 I — 18 II

RB
Tydzień interesujący pod każ­
dym względem. Najważniejsze 
jednak będzie to, że nauczysz 
się liczyć na swoje umiejętnoś­
ci, że uwierzysz w swoje możli­
wości. Z kimś bliskim będziesz

rozważać projekt krótkiej wycieczki.

RYBY 19 II — 20 III

Niepokój, który ci towarzyszy 
od pierwszych dni tego miesią­
ca zniknie. Zajmą ę-ię bowiem 
sprawy ważne owiązane z przy­
szłością twoją i najbliższych. 
Musisą działać metodycznie 

— -nie daj ponosić się emocji.
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Rozwiązanie krzyżówki z 
n-ru 30. POZIOMO: konduk-

inserat takiej treści:. „Kto 
potrafi wykryć bezbłędnie 
działanie aparatury podsłu­
chowej w moim mieszkaniu? 
Wysokie wynagrodzenie za­
pewnione”.

Wymowne
Jeden z czytelników za- 

chodnioniemieckiej „Stutt- 
garter Wochenblatt” zamieś­
cił w dziale ogłoszeń ..różne”
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Płacą I nie marudzą
Stary krawiec Ralph Hun­

ter odsiaduje karę w wię­
zieniu Phoenix (USA). Wyko­
nuje swój zawód i za dobre 
sprawowanie mógłby już 

dawno celę opuścić. Ciągłe 
jednak odrzuca propozycje 
darowania kary twierdząc, że 
na wolności będzie mu go­
rzej. Tu przynajmniej klien­
ci nigdy nie marudzą i skru­
pulatnie regulują rachunki.

Jubileuszowa

Milionowa ..Łada” powędrowa­
ła nieda-wno na eksport. Z oka­
zji tego jubileuszu dowiedzieliś­
my się. Ze przemysł samochodo­
wy Związku Radzieckiego 'oz- 
wija się coraz dynamiczniej, zdo­
bywając ciągle nowe rynki za­
graniczne Obecnie Kraj Rad 
sprzedaje wozy do 40 krajów. 
F.ksport do Francji wzrósł z 1500 
samochodów w 1973 r. do 12.000 
w roku 1976 Nie ustają także 
wysiłki przy udoskonalaniu pro­
dukcji Najnowsza „Łada 2106' 
prezentuje się z przodu i z tyłu

Nagroda Cytryny
Kiedy miała lat 10 chciała 

zostać primabaleriną. Ukończyła 
i?, i otrzymała swą pierwszą 
rolę filmową W 16 roku życia, 
rolą w molierowskiej „Szkole 
zon’ rzuciła teatralną Francje 
na kolana 17-latka została człon­
kiem zespołu „Komedii Francus­
kiej”, ale po roku zrezygnowa­
ła z lego zaszczytu i poświęciła 
się wyłącznie pracy w filmie 
Największy sukces przyniosła jej 
współpraca z Francois Truffaut 
... Historia Adeli H ”) 1 z Ro­
manem Polańskim („Lokator”). 
Jest laureatką ..Cytryny” — na­
grody przyznawanej dorocznie 
przez dziennikarzy najbardziej 
.nieużytym" dla prasy osobi­
stościom. . Nie udziela wywia- 
dów,' nie pozwala się fotografo­
wać. Aktorka o której tu mowa 
nazywa się Isabelle Adja-nl.

POZIOMO; 1 -'między t>id 
rożytnością a nowozytnością, 
8 — strój jodły, 9 — kuzyn­
ka kaktusa, 10 —. choroba za­
kaźna, 11 — skorupa ziemsua. 
13 — ciało niebieskie, 15 — 
sojusznik, 18 — oprawa sce­
ny, 19 — wiertło, 20 — mia­
sto w Olsztyńskiem, 22 — wy­
służony żołnierz, 23 — pracu­
je w publicznych środkach lo­
komocji, 24 — skala światło- 
nzułóści.

PIONOWO: 1 — zeznaje na 
procesie, 2 — ciastko z kre­
mem, 3 — przyrząd geodezyj­
ny, 4 — handlowa propozy­
cja. 5 — przepływa przez 
Stargard, 6 — szkapa, 7 — 
tkanina ubraniowa, 12 — o- 
statnl w. roku, solenizant. 14 — 
włoska potrawa, 16 — ucisk, 
despotyzm. 17 — rączka, rę­
kojeść, 18 — dzieło budowla­
nych, 19 — bok statku, 21 — 
gatunek antylopy.

Opracował: 
CZESŁAW PAŃCZUK

OCJ-

z Wałbrzycha, 
Młynarczyk z Wał- 
Nagrody wyślemy

nadsyłania rozwią-

torka,. Orzesze, sznur, ził, 
rapame, kaszel, psikus, impe- 
tuoso, pra, okiść, oszczep 
Karawaniarz. PIONOWO: orzeł 
dysponent, Kietrz. Oss, kano­
nik, Erie, poskoczki, sopiica. 
skarpa, ponowa, Igor, pozer, 
ćma.

Termin 
zań krzyżówki opatrzonej ku­
ponem nr 32 mija 20 sierpnia' 
br.

Nagrody książkowe po 50 
złotych każda otrzymują: Woj­
ciech Górski, z Legnicy, Ma­
rek Martyna 
Stanisław 
brzycha. 
pocztą.

Urodziła się w Detroit 
(USA), mieszka w Londynie, , 
występuje w wielu krajach 
Europy, Ameryki i w ; 
Australii. Niedawno koneer- 
torrała w NRD. Jako 8-!etni 
brzdąc grała na banjo w zes- i 
pole ojca Art Ęuatro, jako 
16-latka — wraz z siostrami i 
Palii, Nancy i Arłene — u- 
tworzyła grupę „Suzi Soul 
and tire Płeasure Seekers”. 
Śpiewa, gra na perkusji i 
gitarze basowej. Jest samo­
ukiem. Obecnie w jej zes- ; 
nolę występuje Lenn Tuckey 
(mąż). Dave Nęal i Alastair 
McKenzie. Suzi ma tylko 1,50 i 
m wzrostu, lubi kompono- ;; 
wać i grać w skata. Wzoruje 
się na tych, którzy uprawia- 1 
ją dobrą muzykę blues i souk I

Suzi Quatro
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W górnej Austrii, niedale­
ko St. Aegidi, w młynie An­
tona Lugera można uczestni­
czyć w niepowtarzalnym wi­
dowisku: skaczą i tańczą 
pstrągi. 60-letni treser — je­
dyny na świecie — potrafił 
zrobić z tych ryb zdumiewa­
jących akrobatów. Jego 15 
pstrągów (każdy nazwany i- 
mieniem znanych ludzi) ska- 
cze jak Shnabl, gra w piłkę 
jak Beckenbauer, tańczy jak 
F. J. Strauss i gra jak sam 
Burtom Dobierając odpo­
wiednie egzemplarze, Luger 
zaczyna pracę już z 5 cm 
rybkami. Prawdziwa tresura 
rozpoczyna się jednak wte­
dy, kiedy pstrąg ukończy 6 
lat. Treningi trwają co dzień 
po 2—3 godziny. Ale dopie­
ro 10—12-letnie sztuki stają 
się pełnosprawnymi „arty­
stami”. Ta - niezwykła pasja 
Lugera zwróciła nań uwagę 
austriackich władz podatko­
wych, które chcą partycypo­
wać w datkach, jakie mły­
narz zbiera od turystów po­
dziwiających te występy.

Wioska kapitanów
Sziłówka nad Wołgą zys­

kała sobie przydomek wios­
ki kapitanów. W rodzinie 
Iwlenków jest ich aktualnie 
dwunastu. Za sterami stat­
ków żeglugi rzecznej stoi 
dziadek, ojcowie i wnuko­
wie. Ale to nie jedyna ka­
pitańska dynastia w tej wsi. 
Mężczyźni z rodziny Suboti- 
nów i Kuźminów także pły­
wają po Wołdze, dowodzą 
statkami i pielęgnują iden­
tyczne tradycje.

KRZYŻÓWKA


